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PRZEDSTAWICIELSTWA:
BifcNIAKOME - Mulet Kolejowy.
15RA8LAW — Księgarrna T-wa „Lot1.
BARANOYTCZE - u!. Szeptyckiego — A. Łaszuk

X'ABROWiCA (Polesie) — Księgarnia K. Malinowskiego. 
.BWKSZTY — Bufet Kolejowy 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa — M . \  Włodzimiero w. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch“
BORODZIEJ — Dworzec Kolejowy — K. Smarzyński.
( WIENIEC — Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński.
KŁECK -  Sklep j id n o t t; '.
iJDA — ul. SuwalskE 33 -  S. Matecki.
V.OŁ0DEC7NO — Księgarnia T-wa „Ruch“-

NIESW1E2 — ni. Ratuszowa — Księgarnia jażwit skłejjjo. 
NOWOGRoBEK — Kiosk St. Michal-ikiego.
N. SWiĘpANV — Księgarnia T-wa „Pueb".
OSZMiANA — Księgarnia Spółdz. Naucz,
PIŃSK — Księgarnia Polska — St Bednarski.
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
SŁONiM — Księgarnia O. Łabowskiego, ul. Mickiewicza !ć 
ŚTOLPCE —• Księgarola T-wa „Ruch**.
ST. 8WłĘCW#Y -  u l Rynek 9 — N. Tarasie]*.!.
VvlLEJKA POWaAJOWA — ui. Mickiewicza 24, F. Juczewskt 
WARSZAWA — T-wo Kaię* Koi. „Ruch".
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Dawno, juz bardzo dawno temu 
nie błyszczała stal na ulicr-ch Stockhol- 
mu. Tymczasem kilka dni temu mieliś­
my komunikaty o przebiegu demons la 
cji w stolicy Szwecji, komunikaty za­
kończone krótką relacją: „wiele osób 
odniosło rany od szabel". —  i  otock- 
holmie miały bowiem miejsce demon­
stracje uliczne komunistów, zaburzenia, 
polała się krew, w królewr! *n, spokoj 
nym i dostojnym Stockholnne, spoczy 
wającym na laurach świetnej przesz­
łości, izolacji geograficznej, tradycji 
pokojowej ostatnich lat dziesiątków. 
Tą równowagę, naruszył s ą sn d  sowiec 
ki i wyprowaaził spokojnycli Szwedów 
na bruk uliczny. Tenże sam sąs.ad s o ­
wiecki przez bliskość bezpośrednią z 
Finlandją, wpłynął ogromnie na prze­
obrażenie tego państwa. Fiulandja o- 
Decna nie jest juz tą  Fmlandją z przed 
kilkunastu, a nawet kiJku !ai Zastygła 
w swej skandynawskiej kulturze, spo­
kojna, zapatrzona w daieką Germanię, 
zmuszona została poprostu do przerwa 
nia swego uśpienia politycznego.

Specyiiezny ustrój j nastawienie pań 
stwowe Rosji Sowieckiej zaalarmowały 
państw a skandynawskie, które ze swej 
stron) przystosować się muszą do no­
wych warunków wjcwołanych sąsie­
dztwem „ nowego państw a na starem 
miejscu . —  Ostatnie wypadki w Fin- 
lanaji, głownie zaś „rewolucja" Lap- 
powców, akcja Kossoli i t d. wszystko 
posiada swój związek przyczynowy, 
wypływający z blizkości Sowietów. W 
Finlandji joowstały nowe ugrupowania, 
nowe nastawienie polityczne, nowe ha
sła, nowe teorje i nowe troski biorące 
początek z zetknięcia się z imptijaliz- 
mem proietarjatu. Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że powstanie rów­
nież nowa polityka zagraniczna Finlan 
dji, polityka wypływająca z nowej sy­
tuacji: najważniejszym zagadnieniem 
polityki zagranicznej Finlandii ,est o- 
brona przed SSSR.

/łnry bolszewicka akcja Lappow- 
ców doprowadziła do zaostrzenia sto­
sunków fińsko - sowieckich. Finlandja 
dokonała wielkiego zwrotu na prawo 
pod hasłem „precz z boiszewikami"- 
\V rezultacie wytworzyły się stosunki 
■jomiędzy obydwoma pansiwami bar­
dzo chłodne i doszło do szeregu tarć 
dyDioauatycznych związanych z wypad 
kam bądź na granicy bądz wewnątrz 
kraju. Ostatni jednak zatarg jaki prze­
żywamy w tej cnwili należy niewątpli 
wie do najostrzejszych. Mieliśmy na­
wet wiadomość z Rygi, że wojenna tio 
ta sowiecka demonstrowała w p o D liżu  

Helsingforsu, a aeroplany bolszewickie 
ukazały się nao terytorium iinskiem. 
Dokładnych intormacyj w tej sprawie 
jeszcze niema. Rząd sowiecki demon­
strację maskować może oświadcze­
niem, że zarówno aeroplany jak pancer 
niki woone poszukują zatopionej ło­
dzi podwodnej, z którą zdarzył się wy­
padek przed kilku dniami W każdym
razie wersja o „aeroplanach" wojsko­
wych nad terytorjum tińskiem obiegła 
już p^asę całej Europy. W  tej chwili 
jesteśmy w tazif gorączkowej wymia­
ny not dyplomatycznych, spowodowa­
nej zarządzeniami włauz sowieckich 
wobec ludności fińskiej, zamieszkują­
cej Ingermanlandję, prowincję o więk 
szóści fińskiej, leżącą w granicach 
związku sowieckiego.

Na obszarze 15.000 kim. kwadrato 
wycii znajduje się w Ingermanlandji 
ponad 1000 wsi zamieszkałych przez 
ludność wyłącznie fińską, a ponadto w 
200-tu innych osiedlach ludność fińska 
stanowi przeważającą większość. Inger 
manlandja, sięgająca do 130-tu kilo­
metrów na południe od obecnej grani 
cy finlandzko - sowieckiej weszła na 
podstawie traktatu pokojowego, zawar 
tego pomiędzy Finlandją i Rosją sowie 
cką w Dorpacie w dniu 14-yni paździei 
nika 1920-go roku. w skład 'mpeijum 
sowieckiego. Na mocy traktatu dorpac 
kiego 130 tysięcy Finnów pozostało 
pod rządami sowieckiemu

W  Dorpacie, podczas podpisywa­
nia traktatu pokoju, zobowiązała się 
delegacja sowiecka w specjalnie złożo 
nej deklaracji do poszanowania praw 
mniejszości fińskiej i przyznania jej pra 
wa organizowania własnej oświaty pu­
blicznej, administracji komunalnej i są­
downictwa miejscowego. Do połowy 
1930-go roku to przyrzeczenie sui ge- 
neris autonomji fińskiej w Ingerman­
landji było przez rząd sowiecki do trzy 
mywane, ale od roku w sytuacji zasz­
ła zasadnicza zmiana.

Prowadząc akcję kolektywizacyjną, 
rząa sowiecKi ze szczególną zajadłoś­
cią zabrał się do systematycznego ni­
szczenia gospodarstw chłopów fiń 
SKich. Drogą przymusowej rekrutacji 
do państwowych robót, nakładaniem 
niepomiernie wysokich kar pieniężnych 
sięgających kilku tysięcy rubli, a wre­
szcie drogą masowego stosowania wy 
siedleń w  oddalone prowincje rosyj­
skie —  zdołano zniszczyć całkowicie 
ponad 30 proc. fińskiego stanu posia­
dania w Ingermanlandji. Rząd sowiec­
ki stosuje zresztą drakońskie środki 
nietyiko wobec bogatszych włościan 
fińskich, sprzeciwiających się kolekty­
wizacji, lecz tępi ludność fińska w In­
germanlandji nawet niezależnie od jej 
stosunku do akcji kolekiywizacyjnej.

Rząd Finiandji interwenjował kilka 
krotnie w Moskwie na rzecz swoich 
współplemienców, a ostatnia charge 
d'afraires Finiandji w  Moskwie złożył 
rządoiwi sowieckiemu notę, która w 
bardzo stanowczy sposób zwraca uw a­
gę na wręcz nieprawdopodobne meto­
dy postępowania rządu sowieckiego 
wobec ludności fińskiej w Ingermanlan 
dji i stwierdza, że metody te narażają 
ooważnie na szwank stosunki pomię­
dzy Finlandją i ZSRR, a społeczeństwo 
finlandzkie wzburzone jest i zaniepoko 
jone szczerze smutnym losem swoich 
rodaków

Rząd sowiecki odpowiedział na' to 
notą, utrzymaną w tonie bardzo o- 
sfrym, w której to nocie dopatruje się 
zupełnie innych powodów zaostrzenia 
stosunków pomiędzy obydwoma pań­
stwami, zwalając winę oczywiście na 
Finlandję. Nota wywarła jak najgorsze 
wrażenie w Uelsingforsie. Charge 
d ‘aifaires Finiandji odbył dłuższą kon­
ferencję z zastępcą komisarza ludowe­
go do spraw polityki zagranicznej Kre 
sońskim, któremu też oświadczył, iż 
rząd fiński odpowie na ostatnią notę 
sowiecką, że będzie uważał, iż uczynił 
wszystko, ażeby drogą pokojową zli­
kwidować konflikt i że na dalsze noty 
sow.eckie odpowiedzi więcej wysto­
sowywać nie będzie J. K.

Pierwszy izień p c  nowego itzgdu
Zaprzysiężenie nowego gabinetu MIN. SKARBU JAK PIŁSLJOSKl

WARSZAWA (P at)  —  Wdniu 28 bm. w ponidnie odbyło się na Zamku 
zaprzysiężenie nowego gabinetu.

Poważne zmiany w  K id iste rstw e  Skarbu
Now'omianow'ani ministrowie 

wicemarszałek sejmu poseł Jan
W A R S T W A . 28. 5. (teł. \vł. „Słowa") 

a mianowicie generał Aleksander Zarzycki i 
Piłsudski objęli urzędowanie

W związku z objęciem przez ministra Jana Piłsudskiego urzędowania 
w ministerstwie Skarbu zaszły poważne zmiany personalneż Ustąpin miano­
wicie dwaj wiceministrowie or. Grodzyński i pułkownik Koc a mianowany 
został wiceministrem poseł Stefan Starzyński, który urzędował na tern sta­
nowisku w ciągu lat dwóch i opuścił je przed kilku miesiącami na skutek 
pewnych tarć z mmistrem Matuszewskim.

hin . Jan Piłsudski zachował mandat
WARSZAWA. 28. 5 (tel. \vł. ,.Słowa") —  Nowomianowany minister 

Jan Piłsudski złożył na ręce marszałka sejmu świtalskiego rezygnację ze sta­
nowiska wice-marszałka sejmu Natomiast mandatu poselskiego minister Pił­
sudski nie składa, .

Wieści z Mińska
ECHA PODBRODZ1A W MIŃSKłJ

Charakterystycznem jest, że sowiec 
kie gazety w Mińsku wykazują niezwy 
kle zdenerwowanie z powodu zama­
chów w Poabrodziu. Od dwóch tygod­
ni prowadzona jesl tam szalona kam- 
panja antypolska, która ma w skazać 
mięuzy innemi, ż t  zamachy w  Poabro 
dziu były dziełem prowokacji. Mińskie 
gazety zamieszczają olbrzymie artyku­
ły o  przygotowaniach wojennych Pol­
ski, o rzekomem prześladowaniu w łoś­
cian w Wileńszczyźnie i t.d. Onegdaj 
i wczoraj odbyły się w  całym Mińsku 
wielkie demonstracje antypulskie zwią 
zane z wypadkami w Podbrodziu. 
MOPR ogłosił odezwę oo robotników i 
włościan „Zachodniej Białorusi", wzy 
wającei do walki z rządem polskim. W 
klubach i jaczejkach robotniczych w  
Mińsku odbyły się odczyty, których te­
matem bvła przyszła wojna z Polską.

CHŁOPI SKAZANI NA KATORGĘ
Z Mińska donoszą z* tamtejszy sąd roz- 

patrzył sprawę trzech włościan, oskarżonych
0 zamach na „kołchoz". Na ławie oskarżę 
nych zasiadło trzech chłopow nazwiskiem 
Koścłoleccy, a mianowicie Konstanty Józef
1 Kazimierz. Rzekomo zamierzali oni zamot 
dować kilku komunistów z „Kotchozow‘“. 
Wszyscy oskarżeni skazani zostali na zesia 
nie w oddalone gubemje rosyjskie, na ciężkie 
roboty na przeciąg lat dziecięciu.

Płk. Walery Sławek wyjeżdża do Francji
WARSZAWA. 28. 5. (teł. wł. „Słowa") —  W poniedziałek 1 czerwca 

odbędzie się w  gmachu sejmu posiedzenie klubów i senatorów BB a na któ- 
iem przewodniczyć będ e prezes Walery Sławek — Prezes Walery Sławek 
udaje się następnie na urlop wypoczynkowy do Francji, a po powrocie po­
święci się całkowicie pracy w BB

Pożegnalny obiad
WARSZAWA (Pat)  —  Były premjer p Waiery Sławek podejmował 

w dniu 28 bm. w apartamentach Prezydium Rady Ministrów obiadem człon­
ków rządu ną  czele którego stal oraz członków obecnego gabinetu.

Pres? francuska o zmiana rządu w Pofsce
PARYŻ. (PA T), — Dzisiejsza prasa podaje wiadomość o zmianach w skiadzw 

gabinetu polskiego Niektó.e dzienniki korzystają z tej sposobności, aby obszernie omówić 
położenie polityczne w Polsce. W edług dziennika „L‘Avenir“ obecny krótkotrwały kry­
zys gabinetowy rozwiąz any szybko, jest tylko etapem w ewolucji obecnego rzadr Mar­
szalek Piłsudski postanow t przeprowadzić reformę konstytucji i dążv dc tego systema­
tycznie. Obecne zmiany w rządzie są nowemi posunięciami w tjm  Kierunku.

„Figaro" wypowiada sie mniej więcej w tym samvm duchu Jest jedna dziedzina, 
której Marszalek Piłsudski nie chce z rąk wypuścić — to kierownictwo obrony narodo­
wej. Poisk-a poiożona naa Wisią pomiędzy Niemcami i Rosją, znajduje się położeniu 
barato truanem które zmusza ją do nieustannej dbaiości o własne bezpieczeństwo. Mar­
szałek Piłsudski wie aobrze że należy zwrócić baczną uwagę zarówno w stronę Berli­
na jak Moskwy. Zagadnienie to jest bardzo delikatne i właśnie diategc wziął je na sie­
bie Marszalek Piłsudski. Stanowiska swego nie opuszczał on z majami przerwami ani 
na chwilę. • . c: ' '  2

S p r a n a  zamachu m Hasso!’i r ^ t
SKAZANY NA KARĘ ŚMIERCI PRZEZ ROZSTRZELANIE

RZYM. (Pat) —  TryDunai specjalny obrony pansrwa skazał anarchistę 
Schirru, który swegc czasu usiłował dokonać zamachu na Mussoliniegu, na 
karę śmierci przez rozstrzelanie. Schirru przyznał się, że przybył do Wtoch 
z tx>mDami w zamiarze dokonania zam 3chi: na Mt?ss°iintegc. W chwili aresz­
towania Schirru strzelał on z rewolweru dc policji, raniąc trzech policjantów.

Przymusowe lądowanie min. Zauftiusa
KRoLEWIEC. (Pat; -  P' asa Krolev'iecka i kłajpedzka podaję, że mi­

nister spraw zagranicznych L itw y  Zaunius, wra*ajijc samolotem z Genewy 
do Kowna, zmuszony był dc wylądowania na Górnym sląsku niemieckim tuz 
w  pobliżu granicy oolsKiej

Ożywione posiedzenie Izby Deputowanych
IZBA WYRA/ILA RZĄDOWI ZAUFANIE

PARYz. (PAT) — Czwartków* posiedzenie Izby Deputowanych było nadzwyczaj 
oiywiotie. Premje. Laval, Który miał pierwotnie. zam,„r zażaaać odroczenie złożonych 
inierpełacyj, w ostatniej chwili zmienił postanowienie i przyjął dyskusję .iaa imerpeia 
cjami, zglcszonemi przez deputowanego Franklin - Bouillona.

Natychmiast udzielono głosu p. Boullion, między którym a Brianaetn wywiązał się 
prawd/.iwy pojedynek słowny, który zrjął całe posiedzenie Izby. Główne zarzuty inter­
pelacji sprowadzają się dc oskarżenia Brianda że nie wyaona mandatu, który dała mu 
Izba w czasie swego głosowania w dniu 8 maja i że w Genewie Briand staną* na terenie 
wyłączni* jurydycznym, co pozwoliło mu uzyskać odroczenie piekącej kwestjil Anschlussu 
wygrywając jedynie na czasie i nie rozstrzygając wcale zasadniczo kwestji daiej za 
izuca się Briandowi że nie putrafił obronie Polski w kwestjacłi śląskich wyjechawszy z 
Genewy wcześniej o jeden dzień i dopuściwszy do odroczenia na żądanie Curtiusa przy­
jęci," raportu. Wreszcie tłędem ze stiony Eiianda było zgodzenie się na powołanie 
Hendersona na przewodniczącego konferencji, wówczas, gdy kandydatem Francji na to 
stanowisko byt minister Benesz

W odfiowiedzi minister Brianu z nadzwyczajną swadą f wielka zręcznością odpie­
rał wszystkie zaizuty interpelanta, briand między innemi zauważył, że inteipełan- mie­
sza pojęcia z dziedziny polityki wewnętrznej i polityki zagra nicznej, Nie wybrano mnie 
na prezydenta republiki — zaznaczył mówca — póc.eszam sie jednak myślą że prezy­
denturę oojąt dobry Francuz głęboko przywiązany do instytucji republikańskiej. Jeżeli 
zgłosiłem dymisję, to bynajmniej nie pod wpływem uczucia złości.

Mówii że zdradziłem mandat, który dar.y mi oył rta Genewę, ogranie zając się mia 
nowicie tylko do terenu jurydycznego. Z deklaracji która tam uczyniłem, wynika naj­
wyraźniej, że zagadnienie A ischlussu zostało postawione na trojakim terenie: jurydycz­
nym politycznym i ekonomicznym i że nie można narazić w żadnym wypadnu na nie 
bezpieczeństwo niepodległości Austrji bez tego, ab Rada Ligi Narodów nie zostaia o tern 
zawiadomiona i że ni* należy robić żadnej różnicy między niepodległością po lityczną i 
niepodległością ekonomiczną. W zakończeniu swego przemówienia minister Briand oś­
wiadczy*, że stanowisko Francji w Genewie było zupełnie wyraźne i że nie oszczędzono 
niczego by należycie bronić jej praw. i

Zarzucają mi, że wyjechałem na ozien zawczesitie i że pozostawiłem mych wspó* 
pracowników wobec szeregu nierozstrzygniętych trudności. Oczywiście pozostała do 
rozwiązania sprawa Śląska, lecz jest to kwestja czystej procedury że postanowiono odio 
czyć wydanie decyzji, Jest te sprawa zresztą bez żadnego znaczenia i m ij kolega p. 
minister Zaleski wcale swego niezadowolenia z tego powodu nie w pow iada.

Po 40minutowej przerwie przemawiał dep. Franklin Bouillon. JcUmemi po raz 
wtór*' replikował miiiiste. Brinad1. Np tern dyskusję zamknięto.

Zgłoszone kilka wniosków, z których jeden podpisany prze; radykałów społecz­
nych. aprobuje politykę B-ianda ale jednocześnie wyraża pogląd że 'edyni* rząd je­
dnolity co do swego składu mógłby oyć zdolny do je i prowadzenia Drug, wniosek, zło­
żony przez większość Izby, wyraża zautanie iządowi ? jego polityce pokojowej. W głô  
sowun.u Izba Deputowanych wyraziła zaufanie rządowi 318 głosami przeciwko 261.

1  p. Emilia Wierzbicka
DYNŁBURG. (Pat) — Zmarła tu Emiłja Wierzbicka w wieku lal 76 Była ona 

matką byłego dziekana Jyneburskiego obecnie proboszcza w Jozefowie ks. Bronisława 
Wierzbickiego, polskiego posła na sejm łotewski wiceministra spraw wewnętrznych Ja 
na Wierzbickiego i nauczyciela gimnazjum jłolskiego w Dyneburgu Michała Wierzbic­
kiego. Kolon ja oolska na ł otwie straciła w zmarłej jedną z nielicznych apostoiek pol­
skości na Inflantach.

No\vomiano\vany minister skarbu Jan 
Piłsudski urodził się 15 stycznia 1876 roku 
w Wilnie. Fo ukończeniu szkoły śreonuj w 
L ibaw itzapisuje sie na wydział' prawny uni­
wersytetu w Kazaniu, który ukończył w ro­
ku 1904. Po powrocie do WTlna poświęca 
się adwokaturze. Za czasów okupacji nie­
mieckiej obejmuje p. Jan Piłsudski kierow­
nictwo spółdzielni sprzedaży przedmiotów 
pierwszej potrzeby, następnie zas wyjeż­
dża do W arszawy, gdzie pracuje w Mini­
sterstwie Fracw i Opieki Społecznej. W roku 
19!9 obejmuje stanowisko komisarza rządu 
na miasto Wilno. W tymże loku zostaje 
zastępcą naczelnika okręgu wileńskiego. W 
styczniu 1921 roku przechodzi Bo sądowni­
ctwa, zajmując kolejno stanowiska sędzie­
go bądu Okręgowego, a następnie sędziego 
Sądu Apelacyjnego w Wilnie. W tyn.że 
roku wybrany zostaje p. Piłsudski posłem 
na Scjrr. wileński z ugrunowania demokraty 
cznego. W roku 1928 wcńoazi do Sejmu ja­
ko poseł B3W P z listy państwowej. We 
wrześniu 1930 roku mianowany wiceproku­
ratorem Sądu Najwyższego. W listopadzie 
1930 roku wybrany zostaje posłem z hsty 
Bezp. Bloku W. z Rz. w okręgach Piotrków 
Łoaz i Krasnystaw a następnie t owolany 
na stanowisko wicemarszałka Stjmu.

PLK. SŁAWEK NA POŻEGNALNEJ 
AUDjENCJI

WARSZAWA (Pat)  —  Były pre­
zes Rady Ministrów p. Walery Sławek 
przyjęty był w dn. 28 bm. po południu 
na pożegnalnej audjencji przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

POŻEGNANIE MIN. PRYSTORA

WARS/AWA (PAT) — W on. 28 bm 
w Min. Przemysłu i Hardlu odbyło się poż* 
gnani,, ustępującego ministra przemysłu i 
„anc.ii p. Aleksandra Prystora Pan mini ■ 
stei Prystcr, żegnając się z urzędnikami, 
podkreśli! w lerótkiers serdecznemi prze—'* 

leniu wysoki poz*ott! wieazy urzędników 
Ministerstwu Przemysłu i handlu, obiekty­
wizm cechujący ich w pracy oraz umiejęl 
nośc liczeni, się z ismiojącem' warunk am. 
W imieniu urzędników Ministerstwa Przemy 
słu i Handlu pożegnał ustępującego p mini 
stra wiceminister przemysłu i handlu Kożu- 
Cnowski dziękując p. premjerowi Frystorow: 
za życzliwą oceu^ prac urzędników Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu oraz zapewnia 
jąc ze swej strony p. prenijera o gotowości 
urzędników Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
do dalszej lojalntj pracy dla państwa.

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW W 
KRAKOWIE

KRAhoW. (PAT). — W związku z li­
kwidacją. komumzującej partji pod nazwą 
Zjednoczenie Lewicy Chłopskiej „Samopo­
moc" organj policji państwowej przepiowa 
dziły na terenie województwa krakowskiego 
szereg rewizyj f aresztowań wybitniejszych 
działaczy. Oddano do dyspozycji władz są- 
dówych 8 osób.

PRAŁAT OLSZAUSKAS WSTĘPUJE 
DO KLASZTORU

KOWNO. (Pat) —  Głośny ze swe 
go Drocesu eks-prałat Konstanty Oi- 
S7auskaa nosii się z zamiarom wstąpię 
nia do klasztoru OO Franciszkanów w  
Kretyndze Olszauskas chce zapisać 
klasztorowi całe sw e mienie wartości 
kilkuset tvsiecv litów.

ZNOW ZŁOTO ŚWIECKIE DO 
NIEMIEC*

Według wiadomości z Rygi prrzez tery­
torjum łotew skie do Niemiec, przeszła dziesią 
ta z kolei partja złota sowieckiego. Bezpo­
średnie przeznaczenie tej przesyłki, podobnie 
jak D oprzedn ich , nie jest znane. Złoto umie­
szczone było w opancerzonym wagonie, za 
pakowane w 80 drewnianych skrzynkach, 
ogółem wagi 4000 kilosrramów. Jest to  naj­
mniejsza partja ziota sowieckiego jaka do­

tychczas przeszła do Niemiec.

Społeczne uoiicze 
Hiszpanji w cyfrach

Język hiszpański pod względem 
rozpowszechnienia zajmuje trzecie 
miejsce wśród języków europejskich. 
Pierwsze miejsce zajmuje język angiel­
ski, którym włada 163 miljony ludzi, 
drugie —  niemiecki (91 miljonów), a 
trzecie —  hiszpański, którym posługu­
je się, jako językiem macierzystym 
80 miljonów ludzi na świecie.

Sama ludność Hiszpanji wynosiła 
według spisu z r. 1920 21,2 miljonów, 
reszta mówiących po hiszpańsku przy 
pada na kraje Ameryki środkowej i 
Południowej,, gazie przez 200 lar ist­
niało olbrzymie hiszpańskie państwo 
kolonjalne. Dzisiaj posiada Hiszpa­
nia. następujące koionje: w  Afryce:
1) Marocco, zajmujące obszar 28,000 
km. kw. i liczące 830,000 ludności. 2) 
Zachodnią Saharę o obszarze 285,000 
km kw. i 50,000 ludności, 3) Gwineę 
hiszpańską o obszarze 27,000 km kwr, 
i 118 tys. ludności, oraz 4) W yspy Ka 
naryjskie o  powierzchni 7,000 km. kw. 
i 458,000 ludności. Razem więc liczą 
dzisiejsze kolonje hiszpańskie 1,5 mil­
jonów mieszkańców i obejmują ob­
szar 367,000 km. kw. Sama Hiszpa­
nia liczy —  jak wspomnieliśmy — 
21,3 miljonów mieszkańców i obej­
muje obszar 505,000 km .kw. Więk­
szość kolonij hiszpańskich stanowią 
piaski i pustynie Sahary, nad którenn 
władza hiszpańska rozciąga się tylko 
formalnie i dokąd chronią się buntują­
ce się przeciwko Hiszpanji szczepy a- 
rabskie Riłfenów,

Hiszpąnja jest krajem rolniczym, 
56,2 proc. ludności pracuje w rolni - 
ctwie, a tylko 14.6 proc. w przemyśle 
i w górnictwie (przeważnie w górni­
ctwie.). W  handlu i transporcie pracu­
je 5,4 proc. ludności, 4,3 proc. przy­
pada na wolne zawody i urzędy pań­
stwowe, około 20 proc. ludności nie 
ma określonego ściśle zawodu.

Wobec tego, że rolnictwo stoi na 
n.stcim poziomie, a 1/5 część ludności 
nie ma ustalonego zawodu, rozwinęło 
się wychodźtwo sezonowe, zwłaszcza, 
po przez ocean do Ameryki Południo - 
wej, gdzie v'ielkie > fermy zDożowe i 
rolne absorbowały wielką ilość rąk ro 
boczycn. Emigracja ta zaczęła się o- 
koło roku 1890 i w latach przedwo­
jennych dochodziła do 1/4  miljona o- 
sob roczn.e. Po wojnie swoboda emi­
gracji bardzo zmalała, mechanizacja 
rolnictwa południowo - amerykańskie­
go , pozbawionego na kilka lat możno­
ść. posługiwania się sezonowym euro­
pejskim robotnikiem, poczyniła znacz­
ne posłępy, co -azem odbiło się po­
ważnie na liczbie emigrantów, która 
silnie zmalała, powiększając trudności 
społeczno - gospodaroze kraju.

Słaby rozwój kiaju widoczny jest 
również w słabym rozwoju wielkich 
miast.

W roku 1920 (spis ludności) uczy 
ły tylko dwa miasta powyżej 70C.000 
ludności, mianowicie Madryt (729000) 
i Barcelona (705000), a dw a m.asta 
powyżej 200,000, mianowicie W alen­
cja (247.000) i Sewilla (206.000;.

Według danych z roku 1930 liczył 
Madryt 800.000, Barcelona —  753,000 
a dwa miasta powyżej 200 tys., miano 
wicie Walencja (247,000) i Sewilla. 
(206.000). Według danych z r.

Według danych z roku 1930 liczył 
Madryt 800,000 Barcelona 753,000, 
Walencja 265,000, a Sewilla 214,000 
mieszkańców. Ogółem mieszkało w 
tych głównych 4 miastach zaledwie 
1.5 miljona osób, a więc około 7 pioc. 
ludności. Urbanizacja zatem pomimo 
bogatej historji kraju poczyniła bardzo 
małe postępy (W łochy 14,2 proc., Ho 
'anciia 24.2 proc., ludności miejskiej, a 
więc kraje, które kiedyś wspólnie z 
Hiszpanją kształtowały dzieje świata).

NOWY BTJRMISTR2 KŁAJPEDY
KŁAJPEDA. (P a t)  -  Organ rzą­

du luewskiego w Kłajpedzie „Memeler 
A:’g. Z tg" poświęca długi arlykuł wstę 
pny sprawie nowego burmistrza Kłaj- 
j-rd) Burmistrzem wybrany został, jak 
w i^ o ra o  Niemiec dr. Bn i*'':rger, któ­
ry v?yskał ogromną większość, gdyż 
26 ptosów na 40, kandydat zaś litew­
ski otrzymał 6 głosów. Dz: 'E k  iv;'>- 
zu, że wybór dr. Brindlnigera jest a-

Prr, (j |a  sfer ]rte w s j(jc .... ^ j e w y j­
dzie on z pewnością na dobro Kłajpe­
dzie pod względem gospud.nrczyn.; ani 
polityiznym. Zarazem d z i z n  k daje 
do zrr jumienia, że wybór NOmci na 
stanowisko burmistrza nie jest leszcze 
ostatecznie przesądzony, gdyż dr. Brm 
dlinger nie włada dostatecznie biegle 
językiem litewskim, co bedzie brane 
pod uwagę przez władze centralne 
przy akcie zatwierdzenia wyboru.
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JA 3ZU N Y

— Rozwoj pracy społecznej. Jeżeli mó­
wimy że każdy medal ma dwie stron /, to 
śmiało można to samo i o Jaszunach po­
wiedzieć. Jest to miejscowosc nadzwyczaj 
uroczo położona pod wzglyGem o:ęl »» Kraj­
obrazu 'i bogactwa przyrody, lecz ludzie — 

0t _  jak to ludzie; osp.u, niedbali, m ę ­
ce i kłótni, niż zg o d ). T o jednak serca i du 
sze młodzieży, jako baru'.; ej *vrazli\c..j na 
wszelkie piękno —zaczcy szukać dpwg, 
idąc -któremi mogliby wytworzyć, chociażby 
io płw negd stepnia, harmenj? między pięk 

nem otaczającej przyrody a życiem po-
wszedniem. .

Przed paru laty ktos kochający młodzież 
i pragnący jej szczęścia, rzucił tam — ■ w Ja- 
zimach — myśl do zorganizowania SMP.,

— jako jedynej organizacji młodzieży o 
wzniosłych nasłach ' dobrych obyczajach. 
Tam gdzie chodzi o rzec.:v istotnie piękne,
— aka jest ideologja SMP — lntodżicz
rychło "rozumie istotę rzeczy i ood kieu.w-
nictwem kilku osób — ludzi dobrej woli ■ 
mloazież rozpoczęła pra~; o rgan izac ji ą. 
Na czele tej pracy stan-.li p. p. Solianowie, 
miejscowe nauczyc el itwo właściciel ™ eL 
scc-vrej apteki. Działo się to w :ereu 19.8 
rok-. Od tego czasu zaszły znaczne zmia­
ny w ogólnej sytuacji — tak wśród sta - 
szego społeczeństwa, ja* również i wsroa 
młotzieży; jednych los rzucił w inną cał- 
aerr stronę i na inne tory życia, u nnycli 
znowuż zapal dc pracy oEygt, lecz ogrom­
nie pocieszającą jest fa okoliczr.os' ze mi­
mo wszystko SMP. rozwija się i wzrasta w 
sil/ duchowe, fizycz le i mater,alne.

Mi mc wszelkich preb, czynionycn do zba 
łamucenia miodzie’/  1 sprowadzenia jej z 
jedynie prawej drogi, mtod- eż mewzrusze 
nic stoi pod sztandarami SMP. Po dłuż­
szych trudnościach p o t względen braku lo 
kalu na Ognisko, jui  v/ końcu roku 19-y. 
dzięki ofiarności fttomkt -rsiwa nad młodzie 
żą, p. p. Sołtanów, m ndzież zdobywa do 
sv ej u/spozycji lokil na Ognisko. > idy po­
przednio nauczvci: !=t vo w osobach p ,p> 
Sejfeuowej i Paszkowskiej w miarę su i moz 
nc-śd wspierało m o n  nie młodzież stowarzy 
szoną, to obecny kierownik sokoły p. No- 
wan "Michał przejawia całkiem wydatną 
dz.ałaLność w kierunku podniesienia kultury 
umysłowej na wyższy poziom. W ypao ,am  
znamiennym dla ualsz ‘gc rozwoju SMP .ia 
omawianym terenie — lest przyjazd Jo jU- 
szun na stale księdza proboszcza, któicgo 
przedewszystkiem młodzież z upragnieriem 
czeka — tembardziej, że -  -jak <ama lud/ ca 
głosi — jest to człowiek kcchijący młodzież 
i rozumiejący, że iąką będzie młodzież, ta- 
kiem będzie społeczeństwo.

Pragnę powiedzieć to, co widziatem. 
Przectiudząc w dniu 24 maja r. b. w p.erw- 
szy dzień Zielonych sv .iąi przez ;aszunv, 
zajrzałem do wnętrza życia organizacyjnego 
miodzieży. Wszędzie byty widoczne ślady 
pracy młodzieży, zorganizowanej w SM! . 
W miejscowym kościółku nowr-wzniesio­
nym, zauważyłem prześliczną chorągiew— 
jcdvną w kościele, ufundowaną Drzez SMP. 
Końiesjonał w kościele jest darem SMP. Na 
to potrzeba byto już dużo wysiłku i Miar— 
ności, to jednak mludzież poradziła sobie. 
Ot — wiadomo — iak r>MP. Konkursy rol­
nicze prowadzi SMP. Wychowanie fizyczne
— SMP. Życie kulturalno - oświatowe sku 
pia się w SMP. Odczyty, pogadanki, przed 
stawienia amatorskie. W dniu, o którym 
mowa, SMP. wystawiło w Ognisku dwie 
sztuki: „W starym ’ piecu djabel pali" i 
„Poseł i kom.niarz" — odegrane z talentem 
były wielką atrakcją dla miejscowego spo­
łeczeństwa. Stowem —SMP. — wszędzie 
SMP.

Swoją pracą, swojem zachowaniem się 
SMP. potrafiło zdooyć zautan ej miejsowe- 
go społeczeństwa, jak  mi mówiono — na­
wet sam p wójt z Solecznik zainteresował 
się pracą SMP i, wyasygnował z sum gmin­
nego komitetu WF. 100 zł. na zakupienie 
sprzętu sportowego i 32 z na prenumeratę 
wydawnictw dla ( gniska SMP.

*Śą tam ostatnio czynione próby bałamu 
cenią młodzieży Rzekomo zgłosił się jakiś 
osobnik, którj złote góry obiecywał tło— 
dzłeży za opuszczenie sztandarów SMP. i 
przejścia do Strzelc; Mojem zdaniem — 
jest to dążenie do zlikwidowania wszelkiej 
nracy społecznej na tym terenie. Lecz — nic 
z tego; poszedł ten gość — lak 7myty, a z 
inny mi — o ile przy jdą do SMP. i  podob- 
nerr>' zamierzeniami — nielcpiej dla mch 
będzie. „Przecnodzień“

ZWIRBLE
— Warunki i wyru ki pracy S.V1P. Wsie 

Zwirble Dolne i Zwirble Górne położone są 
w obręoie N.-Wilejki i jakkolwiek przedzie­
lone sa od pomiensonego miasta tylko rzeką 
Wilenką, to ,ednak te wsie noszą charakter 
całkiem wiejski i o tyle może spec' liczny, 
że ludzie tam zamieszkali mają przed ocza­
mi swemi dużo pokus w postaci życia miej 
skiego, co nieraz ich wy trąca ze zwykłego 
trybu życia; a w szczególności młodzież. I 
aby ją utrzymać od dióg pochyłych, nale­
żało stworzyć jakiś ośrodek życu  kultural­
nego, w którym ta  młodzież, posiadając 
danc: do zaspokojenia pogrzeb dachowych, 
rozwijałaby w' sobie cnoty obywatelskie.

Do tych zbożnych myśli i dążeń pobu­
dził miejscowe społeczeństwo niezmordowa­
ny w pracy społecznej p Smierzchalski 
Wacław zamieszkały w Nowo - Wilejce. 
Mimo to, że człowiek ten jest urzędnikiem

państwowym, jednak znajdzie (co, niestety, 
rzadko się zdarza z innymi) dosyć czasu 
na udzielanie się pracy nad wychowaniem 
młodzieży. Potrafił on sobie dobrać do 
współpracy ludzi wśród miejscowego spo­
łeczeństwa wsi, z których dzielnym pomoc­
nikiem jest p. Wilniewczyc Kazimierz i oaru 
innych rzetelnych gospodarzy i wspólnym 
wysiłkiem zorganizowali SMP 
•" Gdy przechodziłem przed rokiem przez 

pomienicne wsie 'i widziałem tę robotę, nie 
bardzo wierzyiem w jej „ozytywny wynik. 
Widziałem ciężkie warunki, w jakich praca 
ta  została zapoczątkowana; jednak, gdy 
po roku znowu zajrzałem dc/ Zwirblów — 
nabrałem przekonania,, że w ideałach 
SMP. jest jakaś głęboka prawda, skoro pra­
ca młodzieży, oparta na tych idealac.i tak 
skutecznie zwalcza wszelkie trudności i 
wciąż kroczy naprzód.

Przed paru dniami przechodzi! :n, właśnie 
przez Zwirble o szarej godzinie Padał ślicz­
ny deszcz majowy, dookoła panowała kom­
pletna cisza — jakgdyby wszystko już r- 
snęio. Jednak rychło zrobił się ruch: to lu­
dzie i trzoda powracali z pola do domów. 
Przy jednym — najbardziej okazałym do­
mie zauważyłem grupę ludzi. Wiedziony 
ciekawością -  zajrzałem do tego podwór­
ka i stwierdziłem, że patronat i młodzież 
stowarzyszona przybywają na zebranie, po 
którem ma być odprawione nabożeństwo 
majowe. Zwracało to wszystko na siebie u- 
wagę tern, że rmodzież zmęczona calodzien 
ną pracą i zmuknięta na deszczu — przy­
chodziła spełnić swój obowiązek organ:za- 
cyjny i religijny —z patronatem na czeie.

Na zebraniu tern byty szerokc omawiane 
sprawy PW. i WF,, przysposobienia robo­
czego, które jest szczególnie aktualne. Do 
przysposobienia wojskowego młodzież się 
rwie, lecz podobno Kadia Instruktorska 1 p. 
D. Leg. z p majorem Zauchą na czele jw 
ciągu całego ubiegłego roku nie mogła się 
zdecydować na uregulowanie ćwiczeń hufca 
PW. w Stowarzyszeniu. Młodzież ma pewne 
podejrzenia, czy niema tutaj podejścia — 
jak to miale miejsce w SMP. w Onżadowie, 
mb też w Gierwiatach, to jednak zdecvdowa 
ną jest wytrwać na stanowisku SMP. az 
do ^Kutku.

W chwili obecnej w Ognisku SMP, urzą­
dzony jest ołtarz dla odprawiania majowe­
go nabożeństwa.

Wszystko to razem czyni bardzo mile 
wrażenie. A gdy się weźmie pod uwagę, 
że młodzież zasadniczo dążąca do istotnie 
pięknych rzeczy — z jednej strony, społe­
czeństwo zaś starsze w osobach jednostek, 
lecz ideowo oddanych sprawie wychowania 
młodzieży — z drugiej sirony — zgodnie i 
wytrwale będa współpracować, — to 
o wynik pracy można się nie obawiać.

„Przecnodzien'

f  slsko^niemdecki układ
w spr?wfe rybołóstws

WARSZAWA. (P at)  —  W dniu 28 bm. itcastąpiła \vr W arszawie wymia 
na dokumentów ratyfikacyjnych układu pomiędzy Rzeczypospolitą Polską a 
Rzeszą Niemiecką w sprawie rybołóstwa na bieżących i stojących wodach 
granicznych, pedpisanfego w Berlinie dnia 10 grudnia 1927 roku. Powyższej 
wymiany dokonali ze strony Polski p. Józef Beck, podsekretarz stanu w Mi­
nisterstwie Spraw Zagranicznych, ze strony zaś niemieckiej p. Hans Adolf 
von Moltke, poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny Rzeszy Niemieckiej 
w Warszawie.

Pracowita nor parlamentu austriackiego
WIEDEŃ ęPat) —  W  gmachu parlamentu przez całą noc wczorajszą 

odbywały się narady polityczne. Wieczorem odbvło się posiedzenie Rady Mi 
nistrów, a następnie obradowały kluby parlamentarne. Wszystkie te narady 
dotyczyły uzdrowienia austrjackiego zakładu kredytowego. W celu łatwiej­
szego uzyskania kredytów zagranicznych rząd postanowił wnieść dziś do par 
lamentu projekt ustawy, przewidującej gwarancje państwa ula kredytów za­
granicznych. Klub chrześcijańsko - społeczny obiecał głosować za ustawą 
gwarancyjną. Inne kluby mieszczańskie uzależniły swe stanowisko od tego, 
czy opozycja zgodzi się na ustawę gwarancyjną. Dziś przed południem klub 
socjal - demokratyczny poweźmie ostateczną uchwałę w tej sprawie. „Netie 
Freie Presse" donosi, że pewne wielkie konsorcjum zagraniczne, do którego 
należą instytucje finansowe angielskie, francuskie, szwajcarskie, holenderskie 
i amerykańskie, oświadczyło gotowość udzielenia pożyczki w sumie kilku 
miljonów szylingów pod warunkiem, iż rząd austrjacki przyjmie na siebie 
gwarancje. Kredyt ma być narazie 6-miesięczny i służyć będzie do zaspoko­
jenia wszystkich wierzytelności płatnych w ciągu bieżącego miesiąca.

M iulicow ość polityki niemieckiej
BRUKSELA (Pat) — Tutejsze „Echo de la Bourse“ pisze. Warszawskie koła po­

lityczne są zdziwione postępowaniem Curtiusa, który zapewnił w Genewie, że Niemcy 
niczego nie uczynią by wywierać wpływ na swe wschounie granice, gdy tymczasem 
Stahlheim urządza przy udziale 150 tysięcy członków manifestacje na korzyść wschód, 
nich granic. Ujawnia się tu dwulicowość niemiecka, kończy dziennik.

Prnf, Picrant jeszcze nie wylądował
WIEDEŃ. (Par) — Prasa uważa przedsięwzięcie prof. Piccarda za nie­

udane, ponieważ balon, jak twierdzi prasa wiedeńska, nie wzniósł się na więk 
szą wysokość, niż 8 —  10 tysięcy metrów'. Kierownictwo fabryki balonów  
aziwi się, że prof. Piccan.rd nie dokcnai już lądowania. Prof Piccard i jego 
towarzysz posiadają spadochrony, które powinny im umożliwić ratunek w ra­
zie nagiego lądowania. Narazie nie istnieją obawy z powodu braku pow ie­
trza, gdyż butelki z tlenem wystarczą conajmniej na 18 —  20  godzin.

Wyprawił po bogactwa na dno morza
PARYŻ. (PAT) — Dziś wyruszył z portu tutejszego parowiec wioski ,Artiglio“ za­

daniem tego jtatku jest wydobycie z dna morskiego bogactw znajdujących się na stat­
ku ,Egypte“, który zatonął w czasie wojny niedaleko brzegów Francji. Wiózł on 6 tonn 
złota 43 tonnj srebra i 800 tys. f. st. w gotówce. Poszukiwani; prowadzone w roku u- 
biegłym przez parowiec włoski tej samej nazwy, pozwoliły ustalić, że ,Egypti“ leży na 
głębokości 125 metrów. We wrześniu u1 egłego roku udało się przedóstać dc pierwszego 
jego pokładu i wydobyć z kasy ogniotrwałej klucze od1 kabiny gdzie zamknięte są zapasy 
złota, srebra i pieniądzy.

S K O K  0 R Z E D  S T U L E C I A
Wypłoszona chaosem w eterze, a gwa­

rem ludzi doby elektryczności na ziemi, 
zbiegła spłoszona sędziwa pani Tradycja, 
hen daleko, poza orbitę miast.

Tam, gdzie nie dochodzi warkot moto­
rów rozklekotanych autobusów, gdzie du­
chota miast nie dławi oddechu, w  cichych 
dworach, pajęczą nicią wspomnień opląta- 
nych — zasiadła i gospodarzy.

A dworów' tych coraz mniej, mniej 
wspomnień, mało tradycji.

Lecz tam, gazie pozostała, zasiada na 
ganku winem ocienionym, na skórą obitym 
fotelu i gospodarzy wszechwładnie.

-ygtryr

PaweS Szumilas. Historja Romana K. i 
inne opowiadania.

Dom Książki Polskiej, W arszawa 1931, 
str. i 32.

Na tomik zlożjły się dwa nieco więk­
sze opowiadania, mianowicie „Historja Ro 
mana K." i „Sensacyjna powieść", oraz 5 
niniejszych

Yv’ „Historji Romana K.“ ironizuje autor 
w sz/siko, poczynając od niewczesnych za­
pałów podtatur.iaiego kawalera i cnoty sta 
tecznej niewiasty, kończąc na niesamowi­
tych zdarzeniach 7. podatkami.

Zwraca uv agę subtelne opowiadanie p. 
t. „Necesse" i bardzo złośliwe p. t. „Blon­
dynka ‘ „Sensacyjna powieść" jest szyder­
czą parodia modnych dziś tego rodzaju po 
wieści.

Tomik czyta się z zainteresowaniem.
śląski E. „Zasady zaprawy i sportowej 

jazdy konnej".
V/vd. Głównej Księg. Wojsk. W arszawa 

193 Cena 1,80 zł.
Gen. Śląski, znawca zagadnień z zatkre 

su zaprawy i jazdy konnej, w pracy tej 
pragnie przyjść z pomocą młodym spor­
towcom, którzy cticą opanować zasady ja­
zdy konni i i zaprawy i popróbować swych 
i-il na torze. W tym celu w omawianym 
podręczniku, daje or. z jednej drony ogólne 
zasady zaprawy, u j wykonanie, zaprawę 
dwulatKÓw i oddziałów, 1 drugiej zaś stro­
ny szkic jazdy konnej. PodKresla on koniecz 
nośc przygotowania konia ao pracy sporto 
wfcj przy oomocy racjonalnej zaprawy. 
Książkę ozdobiono szeregiem 'ilustracyj

Encyktopedja wojskowa, zesz. 4 (Bcl- 
fort -  Biernacki). Już się ukazał czwarty 
zeszyt pierwszej polskiej encyklopedii woj 
skowej. Zwracamy na to uwagę bibljotek 
pułkowych, oraz wszystkich osóu, interesują 
cycu oię wiedz;, wojskową i dziejami wojsko 
wości polskiej. Jake jedyne poe tym wzglę­
dem wydav. ńctwo Encyklopedja wojsku - 
wa zasługuje na jaknajsżersze rozpotwiszech 
nieme.

Cena zeszytu w prenumeracie — zł 5 
Adres administracj.. W arszawa, Nowolipie 2 
Konto czekowe P.K.O. nr. 21785.

ZA NĘDZA I GKODEM IDZIF EP1- 
DEMJA — SPIESZ Z POMOCĄ PO­

WODZIANOM!

Ś. P. ks. prałat K. Skirmunt
CITTA DEL VATICANO. (Pat)  —  Po krótkiej chorobie zmarł, prze­

żywszy lat 70 prałat Kazimierz Skinnunt, doracica Kanoniczny ambasady pol­
skiej przy Watykanie, protonotarjnsz apostolski, konsulat kongregacji Pro­
paganda Fidae w sprawach kościelnych. Śmierć wielce zasłużonego patrjoty 
kapłana wywołała szczery zal ze względu na rolę,1 jaką SKirmunt odegrywał 
w ciągu 42-letniego pobytu w Rzymie.

Tak się złożyło, że s»vięta Zielone 
spędziłem w majątku Zubiszk ich, hen dale­
ko od Wilna na trakcie.

Od szosy — rozstaje dróg.
Na rozstajach krzyż, stary, mchem poro­

sty.
Tak być powinno.
Tak jest w każdej bajce.
Droga polna ginie w cienistej alei lip i 

klonów. Tu rozstaje stuleci. Poza nami, 
nowa szosa W arszawa — Wilno, autobusy, 
gwar żydowskiej mieściny Ejszyszek, ale­
ja lipowa strzeże tych stuleci, które mi­
nęły.

Droga błotna i wyboista, przez drogę 
mostek, pożal się Boże, a nad rzeczułką wy­
sychającą — młyn.

Czyż może być inaczej w Zubiszkach, 
rntyn jest od lat dziesiątek nieczynny, kola 
szczerzą zębiska do bab, w  strudze gałgany 
piorących, w zapadłym kominie sowa miesz­
ka. a we młynie straszy.

Jak w każdym młynie z bajki.
A dalej lipy wielkie, wiekiem pochylone, 

a w lipach roje śpiewające pieśń o miodo- 
braniu.

LiDy, odwieczne towarzyszki starych 
ludzkich osiedli Lipa z Czarnolasu i gaj lip 
mendogowy, w Wilnie, ktorego żaden z 

• psilnian nie pamięta.
Lipa polska i lipa litewska, gaj lip zu 

biskich. Jasny, wielki dziedziniec przed dwo 
lem, sadem zamknięty i dwor biały, co stoi, 
na miejscu dworu starego, a ten stary, zbu­
dowany był na fundamentach swego po-

?  r
: f a

Rejent Dmowski skszanyna2 lata więzienia
NOWOGRoDEK. (Pat) — W ciągu dWóch dni odbywał się w  Nowogródku w są 

dzie OKręgowym proces przeciwko “ejenłowi z Baranowicz Czesławowi bnnowskiemu, 
oskarżonemu o antydatowanie weksli. W dn. 28 Lm. sąd wydał wyrok, skazujący rejenta 
Danowskiego na dwa lata więzienia i 5 tys. zł. grzywny z tem że w razie liewypłe 
calności kara więzienia zostanie powiększona o 6 miesięcy

R A D A  M I E J S K A
Wczorajsze posiedzenie Rady Miej 

skiej przeciągnęło się do godziny 1-ej 
w nocy. Złożyła się na to okoliczność, 
że na porządku dziennym figurowało 
szereg spraw ważnych, które wywo­
łały dłuzszą i ożywioną dyskusję.

UCZCZENIE Ś. P. MIECZYSŁAWA 
DORDZIKA

Na wstępie Rada uczciła przez po­
wstanie śmierć śp. Mieczysława Dor- 
dzika, poczein na wniosek Klubu Na­
rodowego uchwalono asygnowanie 
kwoty zł. 500.—  na rzecz Komitetu u- 
czczenia pamięci bonaterskiego chłop­
ca.

NOWA DEMONSTRACJA RADY W 
ZWIĄZKU Z OBNIŻKĄ PoBO R oW

Z kolei odczytane zostało pismo Pa 
na Wojewody, uchylające protest po­
przedniego Zebrania Rady w sprawie

obniżki poborow pracowników miej­
skich. Po dyskusji uchwalono zaskarżę 
nie tej decyzji w Min. Spr. Wewn. oraz 
wypłacanie do dn 1. IX br. poporow 
pracownikom miejskim w dotychczaso­
wej wysokości. W  razie zaś niezałai- 
wiema odwołania Raay ao tego termi 

u, wypłacanie pracownikom 25 proc. 
dodatku komunalnego.

„ARBON“ OTRZYMAŁ KONCESJĘ 
AUTOBUSOWĄ

Wreszcie, jako dalszy punkt porząd 
ku obrad, rozpatrzono sprawę konce­
sji autobusowej i po 2 i pół godzinnej 
dyskusji postanowio/no udzielić ją fir­
mie „Arbon“. Wobec spóźnionej pory 
po tej uchwale p. prezydeńi Folejewski 
ogłosił posiedzenie za zamknięte.

Kim.

marszu wojsk. Napoleon chcąc przybyć do 
Wilna jaknajszybciej, zdecydował iść linją 
jaknajprostszą. A potem dwór zubiski go­
ścił Narbutta, któremu Justynka, piastunka 
obecnego dziedzica staruszka usługiwała. 
Opowiadała w długie wieczory zimowe pa­
niczowi „o panach, co to w las poszli ze 
strzelbami bić moskala'

Dziś, w starej komorze, co pewien czas, 
ukazuje się, dawno zmarła Justynka.

Dobrze jej tam w  raju zapewne — ale 
Boże koebany, tak, jak w  Zubiszkach, to i 
w raju nie będzie.

Nic od stuleci nie zmieniło się na cichym 
tym zakątku ziemi, jest i puszcza ta, w któ­
rej pana Tadeusza niedźwiedź oma] że nie 
rozplatał, są dwory ciche, jak one soplicow­
skie ’i grusze „co na miedzach siedzą".

Wiek nowy, mało się tu i nieśmiałe za­
pisał, na szczerem polu maty kwhanek i 
krzyż, na krzyżu napis „Drei tapfere unbe- 
kante russische Krieger".

To omal — że wszystko.
Przygarnęła tych obcych, nieznanych 

ziemia ta, która już dawniej kiwią serdecz­
ną spiynęta.

Ochłonąłem w Wilnie.
Pierzchł sen o bytem stuleciu, na wybo­

istej, dusznej ulicy, zgiełkiem zabity i spło­
szony. Otworzyłem okno, przez które się 
smuga miesiąca sączyła i zasłuchałem się 
w ciszę wieczoru Nie, tu nie klaskają zuoi- 
skie słowiki. A szkoda — szkoda. F. DangeL

przedn|ika. Komnatki cieniste, w których 
chłodno latem, a zimą komin grzeje, kory­
tarze, zakamarki, rogi, portrety i mebelki, 
których nie zniszczyła wojna obecna, a któ­
re dawne wojny dobrze pamiętają.

W sadzie kłody pszczele, zabudowania 
z brewion, tu i tam dach się już chyli do 
upadku i menem porasta.

Tu bowiem gospodarzy pani Tradycja i 
zmieniać nic nie wolno, pająki snują nić 
wspomnień. GroDla przez łąkę, prowadząca 
K lkanaście kilometrów, dziś już nie używa­
na, budzi ciekawość,,,kto ją sypał, poco i 
na co .

A było to tak:
W pierwszych dniach czerwca, 1812 r„ 

otoczony strzelcami swej eskorty, zajechał 
przed dwór On.

Ogrodnik Stanisław, obecnemu dziedzi­
cowi panu K. jako dziecku, wlsż; stko opo  ̂
wiadat. Biaiy namiot ustawiono w sadzie 
y  Napoleon, którego rozśrubowywało 
gorąco, kilka dni na Kwaterze w Zu­
biszkach w namiocie przepędził.

Z oburzeniem opowiadał Stanisław, że 
każdego wieczora, gdy lekki zefir chłodził, 
cesarz przechadzał się po sadzie, szpicrutą 
ścinając krzaki agrestu (wisz, jakie pasz- 
LKustwo!) Zapamiętał nawet :i to, co Bona­
parte mówił do siebie, od komarów się opę­
dzając, slow a te obce i niezrozumiałe były 
„Mon Dieu! ach mon Dieu!‘

Grobelka ta, o której wspomniano, zo­
stała na rozkaz cesarza usypana dla prze-

Ogóinoświatcwa ?yduv aka 
Konferencja oriograficzna 

w  Wilnie
Pisownia żydowska rozwijała się w ciągu 

stuleci. Pierwszf zasady ortografji żydow­
skiej zostały oglozone w  jednym z pierw­
szych w ogóle drukowanych książek żydów 
skich, „Sejfer Mides" w 1542 roku. (Pier­
wsza z dotychczas znanych drukowanych 
książek żydoiwlskicii ukazała się w 1534 r. w 
Krakowie p.n. ,Sejfer szel reb Anszel").

Pod wpływem t.zw. ruchu oświatowo - 
kulturalnego (, Haskalah") w 19-tym wieku 
pisownia żydowska starała się naśladować 
niemiecką. Gdy zaczęła się walka o eman­
cypację języka żydowskiego, musiało się te 
odbić również na pisown żydowskiej. W 
ten sposób powstała nowa ortografja żyaoiW'- 
ska, która została zaaprobowana na pierw- 
, szym zjeździe szkolnictwa żydowskiego RP 
w roku 1921 w Warszawie. Pisownię tę od- 
razu przyjęły szkół yzydowskie, wydawnict­
wa oraz częściowo "prasa (na Wdeńszczyź 
nie, w Białymstoku, niektóre pisma warsza 
wskie, jako też w Rumtinji, Litwie -Łotwie, 
Argentynie. Reszta zaś pism w Warszawie, 
Nowym Yorku Londynie, Parvżu utrzymały 
stara ortografję. Wytworzyło to pewien cha 
os w pisowni żydowskiej.

Dopiero gdy powstał Żyd. Instytut Nau­
kowy, z siedzibą w Wilnie który to insty­
tut jest uznawany przez organazacje^ in 
stytucje oświatowe żydowskie w. uznych  
krajach, jako najwyższa instancja w spra­
wach badań naukowych języka żydowskie­
go i innych gałęziach nauki żydowskiej, po­
nownie została umieszczona na porządku 
dziennym kwestja, ujednostajnienia pisowm 
żydowskiej

Na dnie 24 — 25 maja br. została zwoła­
na do Wilna konferencja ortograficzna z u- 
działem przedstawicieli insiytucyj kulturalno- 
oświatowych i poszczególnych naukowcółwi. 
Celem przygotowania odpowiedniego mater 
jału sekcje "filologiczna Zyd, Instytutu Nau­
kowego która konferencję tę zw Jała , wy­
dala zbiór prac, poświęconych tej sprawie.

Na konferencję przybył specjalnie z Ame 
ryki przedstawiciel Wydziału Żyd. Fnstytu- 
u Naukowego w Stanach 7 jednoczonych 

Ameryki Pó nocnej członek sekcji filologicz 
nej, znany krytyk żydowski Sz. Nigitr. Żyd. 
Stuwarzyszenie insiytucyj oświatowych w 
Stanach Zjednoczonych reprezentował J. O- 
patoszu, auto*' ,W Lasach Ptflskitji", cjo- 
Jnoczenie Szkól ŻydowsKicit — dr. M. Zyl 
bertarb, Pen-Klub ŻydowsU — N Pryłuc- 
ki. Byli również delegaci z oitwy, Łotwy i 
innych krajów Szczególnie liczną byia de­
legacja litewska, która uzyskała zezwolenie 
zarówno rządu polskiego, j.iko też litewskie­
go na bezpośrednią komunikację przez t.zw. 
gratdcę administracyjną.

Do najważniejszych punktów porządku 
dziennego należała .cwestja pisowni stów po 
chodzenia hebrajskiego. Chociaż Pos W u  
wynoszą one zaledwie 30 proc. (do 20.000 
wyrazów) ,stanowią jeanak jakościowo naj 
ważniejszą część języita która to część do­
daje językowi żydowskiemu zabarwienie.^ Pi 
sownia nastręcza jednak pcwne _ trudność., 
gdyż są pisane według ortografji hebraj­
skiej, którego abecadle nie ma samogłosek. Z 
tego powodu już dawniej powstałe tender 
cju zdeformowania pisowni żydowskiej 
Wliększość uzyskali rzecznicy reformy.

W szystkie uchwały zostały przekazane 
Sekcji Filologicznej instytutu, jako reko­
mendacje. Podczas poświęcenia własnego 
gmachu przy ul. Wiwulskiego 18, które prą 
wdopodobnie zostanie dokonane na jesieni 
br. zostanie ogłoszona nowa p.sownia ży­
dowska.

0 > ie nowe ks i ą ż ki  
o polskim romatyrmie
Stanisław Kolbuszewski. Polski teatr 
romantyczny. Prolegomena do estetyki 
s. 1. 1931 —  Tadeusz Grabowski. Kiy- 
t/k a  literacka w epoce romantyzmu 
(1831 —  1863). W Krakowie 1931. 
Nakładem Polskiej Akadetnji Umie­

jętności.
Dwóch profesorów Uniwersytetu 

Poznańskiego (St Kol Pusz ewski i T. 
Grabowski) wydało jednocześnie wy­
niki swych badań nad hisorją literatu­
ry. Ale nietylko ta okoliczność (jed- 
noczesność) pozwala połączyć ich 
dzieła we wspólnem omówieniu, skła­
niają ku temu jeszcze i tematy, obrane 
przez autorów. Mianowicie dótyczą 
one epoki najciekawszej w dziejach 
polskiej literatury, epoki romantyzmu. 
Czasy te sa tem dla nas ciekawsze, że 
właściwie romantyzm nie wygasł je ­
szcze, że zagadnienia wówczas nurtu- 
ice  do dziś są jeszcze żywotne i aktu­

alne
Wyraz romantyzm brzmi swojsko 

dla każdego kto przeszedł kurs pol­
skiej szKoły średniej, a znany jest 
każdemu oczytanemu człowiekowi. Na 
leży on do tych, o których bliższe wy­
jaśnienie nie troszczymy się. Uważa­
my poprostu to za pojęcie zbyt dobrze

"nane i nie wymagające żadnych \vy- 
jaśr. en. Romarttyzm, to twórczość lite­
racka Mickiewicza, S łow ackiego^Kra- 
sińskiego i innych poetów żyjących 
współcześnie z tą trójcą wieszczów —  
odpowiedziałby przeciętny inteligent, 
zapytany o zdanie w tej sprawie, jed­
nak takiego błogiego spokoju nie na- 
;ą naukowcy. Pytanie; ,,co to jest ro­
mantyzm", oddawna ich dręczy i wy­
wołuje częste i długie spory.

Romantyzm, to irracjonalizm, ro­
mantyzm to przeciwformaii7m, roman­
tyzm to wybujałość indywidualizmu, 
romantyzm, to wmlka o konkretne yvar- 
tcści życiowe z urojeniami intelektual- 
rerru i td. od tcfgo rodzaju określeń, 
aż się roi w  historji literatury. A gdy 
się je wszystkie przeczyta, to się o s ta ­
tecznie ma wrażenie, że badacze do­
tychczas nie wiedzą, co jest, a co nie 
"est romantyzmem Znajdują się tam i 
określenia wprost sprzeczne, jak np. 
dla jednych romantyzm, to prąd w y ­
łącznie literacki, dla drugich zaś obej­
muje on całość kultury do „polityki 
romantycznej'* włącznie.

Z powodu braku zgody na jedną 
definicję romantyzmu, maja historycy 
1 dera tury nieraz kłopot z tem, czy 
daną postać zaliczyć, czy nie zaliczyć 
do romantyków^. Przytem im silniejsza 
indywidualność pisarza, tem wdęk.szy 
kłopot z ulokowaniem jego wr odpo­

wiedniej szufladce. Tak jest np. z Nor­
widem. Romantyk, czy nie ro m an y k ?  
Niektóre z jego myśli iftrafiają w sed­
no cech, które ten, lub ów badacz 
przypisuje romantyzmowi, inne zaś 
godzą się najzupełniej z poglądami, 
które dopiero potem w epoce pozyty­
wizmu weszły w powszechne uznanie, 
a jeszcze inne wyszły jakby z pseudo- 
klasycyzmu, poprzedzającego epoKę 
i omantyczną.

Prof, KolPuszewski uparł się przy 
ujęciu romantyzmu jako konsekwent­
nej i jednolitej całości Celem jego jest 
uchwycenie cech najistotniejszych te- 
artu romantycznego. Byłoby to niewąt­
pliwie rzeczą doniosłą, gdyby można 
liyło być pewnymyże teair romantycz­
ny istniał jako jednolity tvn Książka 
prof. Kolbuszewskiego ma podtytuł 

^pro legom ena do estetyki", — to upo- 
wmznia nas spodziewać się, że otrzy­
mamy tomy dalsze, które może i prze­
konają nas, że Istniał specjalny typ 
teatru romantycznego. Dotychczas 
Gydawało się. że w  epoce romantyz­
mu w dalszym ciągu rozwijały sie typ 
pseudoklasyczny j szekspirowski 'tea-

Dotychczas dowiedzieliśmy się od 
prof. Kolbuszewskiego, że teoretycy 
romantyczni stwarzając własne oiygi- 
nalne drogi dla teatru, jednak wiązali 
mysi swoją z poprzedniem doświad­

czeniem teatru klasycznego i szekspi­
rowskiego. Mimo io, co dalej wysuwa 
prof. Kolbuszewski, zdaje się świad­
czyć, że jednak istniał teatr roman­
tyczny, jako osobny typ. Cechami jego 
były przedewszystkiem- filozoficzność 
i bezpośredni związek z życiem. Filo­
zoficzność teatru, a zresztą i całej po­
ezji romantycznej wyrosła niejako z 
zasady, wygłoszonej przez Fr. Sclile- 
p la - „Alle Kunst soli Wissenschaft und 
ćdle Wissenschaft soli Kunst werden" 
■Sztuka powinna być wiedzą, a wie­
dza sztuką). Piękno wówczas staje się 
tylko jednym ze snosobów unaocznie­
nia praw'dy. Zaciera się zupełnie nie ­
mal granica między istota sztuki, filo- 
■zofji i religji, —  te trzy dziedziny .róż­
nią sie wówczas tylko pod wsgledem 
zewnętrznym, formalnym. W  istocie 
zaś spełniają to samo zadanie ob ja ­
wiają ludziom prawdę. Druga cecha 
isrotna poezji romantycznej wmgole a 
leatru romantycznego w  szczególności, 
wypływa z bezpośredniego i ścisłego 
; wdązku z żydem, Życie dostarcza po­
etom dośwdadczenia i treści dla utwo- 
lów j nawrz3jem twórczość literacka 
ma za cel przekształcanie życia w 
kienkti idealnym. Oto to ma przede- 
wrszystkiem wąyróżniać teatr roman­
tyczny od innych.

Czy wszyscy ówmześni autorzy i 
wszystkie utwory, które przywykliśmy

zaliczać do twórczości romantycznej, 
mają na sobie to piętno filozotlcznosn 
i bezpośredniej życiowości, —  to wy­
każą tylko dalsze analityczne studia 
autorak|,,Teatru romantycznego" i in­
nych badaczy. Przypuszczam, że wiele 
rzeczy będzie musiało znowu znaleźć 
się poza granicami tego sprawdzianu 
romantyzmu, np. młodzieńcze drama­
ty Słowackiego^których rornantycz- 
ności mimo to, chyba nikt kwestjono- 
wac nie będzie. Mimo to ustalone 
przez prof. Kolbuszewskiego cechy tłu 
rnaczą wiele zjawisk w ich źródłach. 
Rozumiem teraz skąd się to brało, że 
Każdy romantyk musiał zawsze skoń­
czyć na nadaniu swojej poezji proro­
czego i społecznego, oraz polityczne­
go charakteru, jakżeby mogło być ina­
czej, skoro w założeniu twoiczości li­
terackiej było już to, że ma ona być 
objawieniem p>-aw'dy i mistrzynią ca- 
łeg.; życia. Ponadto rozumiemy, że 
owo sławne nieprzystosowanie utwo- 
i ó w  dramatycznych do warunków sce­
ny u romantyków, płynęło nie z nie­
dbalstwa i nie z niedołęstwa, lecz z 
tych wielkich zadań, które oni sobie 
stawiali. Dla filozofji i życia nie zna­
leziono dostatecznie obszernych form, 
wszystkie okazywały się za ciasne, a 
treść je’ rozsadzała i wykrzywiała, a 
przynajmniej nie dawała się zmieścić 
w sześciane sceny.

Inaczej sobie po-radzn prof. Gra­
bowski, k tó rv dał dalszy c:ąg swych 
badań nad krytyką literacką. (Przed­
tem mieliśmy jego „Krytykę literacką 
w epoce pseudokiasycyzmu"). On się 
wcale nie biedzi nad definicją roman­
tyzmu. W ydaje mi się to bardzo słusz­
nemu Skoro romantyzm jest zjawi­
skiem konkretnem z tego. a nie z „tam­
tego" świata, aczkolwiek zjawiskiem 
duchowem, to trzeba go i traktować 
jako zjawisko konkretne, kióre rniało 
miejsce w okieślonem miejscu i w 
określonym czasie.

Skoro romantyzmem nazywamy 
prądy duchowe, wyrażone orzez sze­
reg ludzi, to trzeba wpierw przez 
żmudną analizę ao jśr do ja k n a jg łę b -  
szego i jaknajistotniejszego zrozumie­
nia, o co tym ludziom chodziło. Więc 
trzeba jeszcze aużo analitycznie pra­
cować nad dziejaim romantyzmu za­
nim się dojdzie do uogólnień, do wy­
ników, do jaknajKrótszego i jaknajja- 
śniejszego ujęcia dążeń i prawd io- 
mantycznych. Syntetycznie rzecz bio- 
lgę przeczuwamy, że romantyzm był 
objawieniem rzeczy ważnych, różne z 
tych rzeczy już dziś są objaśnione, ale 
wiele zagadnień i postaci leży odło­
giem i czeka dopiero na zbadanie. W  
tej pracy analitycznej, książka prof 
Kolbuszewskiego spełnia pewne zada­
nie, mianowicie wyjaśnia, czem teatr



S Ł O W O

JA K  Z 6 IN A 1 ś. p. MIECZYSŁAW DuRDZIK
(OPOWIADANIE KOLEGi)

Dc ogółu Członków Stowarzyszenia bratnia 
Pomoc Polskiej Młodzieży Akadem. U.

Od jednego z kclegow bohaterskiego 
chłopca Mieczysława DordzikaUjotrrymaliś- 
my poiu^szy artykulik, który w całości i bez 
zmian zamieszczamy. Stanowi on stwierdze­
nie taktu, że pięknie i tragiczne czyny 
znajdują oddźwięki w  szeregach młodzieży.

Jest nam też miło zauwazyć, że apel oo 
społeczeństwa, z którym występujt autor, 
a z którvm i pismo nasze przedtem iuż się 
zwróciło, nie pozostał bez echa.

jak donosiliśmy w numerze wczorajszym 
„Słowa", powsta1 bowiem już Komitet ucz­
czenia pamięci ś. p. Mieczysława Dordzika,

(czuje tyiko wielkie wyczerpanie) że 
raz poraź woda przelewa się nad je­
go głową, Przeskakuje resztkami sił 
z fali na falę, umiejętnie odparowuje 
jej nacisk. Niesiony błyskawicznym 
prądem rzeki, już chwyta głowę dziec 
ka, już zdaje mu się, za chwilę bę­
dzie w jego ręku —  gdy w tern zdra­
dziecki słup zarzeczanskiego mostu, 
jak piorun tnie jego czaszkę. Nabie- 

który rozpoczął swą działalność. Rea. głe krwią oczy, ostatni raz patrzą na 
Gdy o innych głośno, gdy poszczę- skąpane w promieniach uiice rodzin- 

góine Kategorje czynów będą zapisa- nego miasta, na kolegów, biegnących 
ne w księdze historji jako całopalne brzegiem, na kościół Bernardyński, 
ofiary dla dobra Ojczyzny i Ludzko- gdzie pierwszą Komunję przyjmował,

; sci, inne, o bezcennym blasku poświę- słyszy spazmatyczne krzyki kobiet, 
cenią, — ciche wyczyny wielkich cha- przerażonych smugą krwi, która zna-

W WIlNJE
KOLEŻANKI I KOLEDZY!

rakierów przyćmiewa pył czasu 1 gi­
ną, i przecnodzi się obok nich spokoj­
nie. Serce nie odezwie się odruchem 
damy, czy radości, a pamięć, która 
zapisała znak czynu, zgrzebie go, bo.

czy szlak przezeń przebyty. Sam krwi 
nie widzi, zmęczony nie czuje bólu, 
zda mu się usypia. Ale przed nim czte­
roletnie dziecko. On trzyma je na 
swych rękach, zdaje mu się składa je

nikt o tern nie pisze, nikt nie opowia- u stóp jakiejś Pani. Ta Pani do niego

Na ostatniej konferencji Rektorów 
Wyzszycn Uczelni uchwalono poczynić 
starania o podniesienie opiat akademie 
kich. W  związku z tern Zarząd Sto­
warzyszenia Bratnia Pomoc Pol. Mło­
dzieży Akademickiej USB w trosce o 
interesy niezamożnej młodzieży aka­
demickiej postanowił:

a) zebrać materjały obciążające 
niezwykle trudne warunki w jakich wi 
leńska młodzież akademicka odbywa 
swe stadja,

b) uzyskać na wiecu ogólnoakade- 
mickim opinję ogółu wileńskiej mło­
dzieży akademickiej i w ooarciu o au­
torytet uchwał powziętych przez wiec 
ogólnoakaćemicki poczynić wszelkie 
starania, by władze właściwe w zro­
zumieniu potrzeb niezamożnego akade 
mika zaniechały projektowanej pod­
wyżki.

da —  chyba nieliczni, w pierwszym się uśmiecha... Tak mu jakoś lekko. KOLEŻANKI I KOLEDZY
miesiącu zdarzenia. Zdaje się ginie Nie wie gdzie jest. Chce zbliżyć się
niejeden cudowny akord poświęcenia 
i ofiary —  pustka nie przenosi w bez-

do Pani. Przypomina sobie, że twarz 
tę gdzieś przecie tyle razy błagalnym

kresy przestrzeni i czasu wieści o cu- wzrokiem ogarniał. 1 widzi nad nią 
dzie woli, gotowej na wszystko. Ga- dwie korony w otoku promieni gwiazd 
śnie glorja bohaterska w oczach ludzi, dwunastu; płaszcz złoty na Jej rarnio- 
by tern silniej, wierzymy, zabłysnąć nach —• to Madonna Ostrobramska, 
w kramie, gdz>e Odwieczny Raclr- którą, jak wszyscy synowie tego mia- 
mistrz liczy choćby kubek wody dany sta, szczerze ukochał. I pierzchła, jak 
bliźn.emu z miłości. złuda, tęsknota za jutrem, walk i zma-

Gbok nas przesuwają się i dziś po- gań życia, i pękło z radości jego ser- 
stacie wielkie W śród szarych", ., co- ce, bo Pani otoczyła go płaszczem, je-

sprawa jeSt niezmiernie doniosła i wy­
maga poważnego jednolitego stanowi­
ska całej młodzieży. Nie można pozwo

lić na partyzankę lub wyczyny prote­
stacyjne poszczególnych organizacyj. 
Nie można osłabiać jednolitego frontu. 
W  żadnym wypadku nie wolno wyko­
rzystywać sprawę podwyżki opłat dla 
innych celów jak interes niezamożne 
go akademika, nie wolno ośmieszać 
opinji ogólno akademickiej niepoważ 
nemi wystąpieniami poszczególnych 
grup.

Dlatego też Bratnia Pomoc zwołuje 
na sobotę dnia 6 czerwca rb o godz. 
7 Svj do Sali Śniadeckich Wiec Ogólno 
akademicki w sprawie opłat.

Koleżanki i koledzy stawcie się li­
cznie! Niech zamilkną waśnie i ambicje 
poszczegóinycn obozów. Musimy rze­
czowo i poważnie zadoKumentowae 
swe jednolite stanowisko. Biorąc u- 
dział w ogólnoakademickim wiecu nie 
tajcie się wciągnąć w żaaną akcję 

protestacyjną organizowaną bez poro­
zumienia z Bratnią Pomocą a rozbija 
jącą jedność i powagę opiaji akademie 
kiej.

6go czerwca o godzinie 7 wieczór 
wszyscy w sali Śniadeckich.

s.

Stanisław Trzecia k
zm a rł 24 maja r. b. w  Chociańczycach w  w ieku lat 23.

Pogrzeb odbył się w Wilnie w dniu 28 b. m. 

o czetn powiadrmia krewnych, przyjaciół i znajomych
RODZINA

S. P .

HENRYK POKLEWSKI - KOZIEŁŁ
W ŁAŚCICIEL DÓBR M IAD7IOŁ

Po krótkich cierpieniach zmarł dnia 24 maja 1931 r. w micjątkn Miadzioł, 
przeżywszy lat 59 i został pogrzebany na cmentarzu w Miadziole, 

o czem zawiadamia
RO D ZIN A

Proces k&muiiistyiznej partji Zach. Białorusi
PRZED SĄDEM APELACYJNYM

dziennych dni, stykamy się z herosa­
mi, co w słaoem dziecka ciele wielkie­
go dźwigają ducha. Znałem ja, a mo­
że i Wy znaliście 17-letniego Mietka 
Dordzika. Dziecko naszego miasta. Tu 
spędzi-1 lata dzieciństwa, lata zaoawy

go i dziecię żydowskie, i radość nie­
biańską dala, bo Matką Miłosierdzia 
się nazywa...

W  tej chwil., z ust napiętego ner­
wowo tłumu rozległ się cichy, jak 
zgrzyt żelaza po szkle meharmonizu-

i nauki, tu ostatnio widziałeś go, mo- jący z budzącem się wszędzie życiem, 
że i niejeden raz, gdy na Zarzecze szmer:
śpieszył na ławę szkolną. Pamiętam, 
jak przed dwoma miesiącanr Mietek 
był ministrantem w kaplicy Ostrobram 
siciej. Dziś go niema

...Ostatni raz widziałem Dordzika 
.w słoneczne, kwietniowe popołudnie. 
Biegał z rówieśnikami po zieleniejącej 
się i wabiącej świeżością wiosny 'tra­
wie. Chłopcy grab w piłkę nożną. Mie­
tek błyskawicznie zmieniał pozycję

„Utonęli"
Już od minuty długiej, jak wiecz­

ność, zachłanne wody Wilejki zaorały 
jego ciało w swe objęcia. Widziano 
podobno tę twarz dziecka, o szeroko 
rozwartych® zdziwionych oczach na 
Wilji przy pałacu Tyszkiewiczów, 
przy Zielonym Moście, a nawet na 
Zwierzyńcu. Inni zaś mówili, że to

Wczoraj Sąd Apelacyjny w W ar­
szawie pod przewodnictwem sędziego 
Dulskiego rozważał wielką sprawę 
członków komunistycznej partji Za­
chodniej Białorusi.

Na ławie oskarżonych zasiadło 11 
osób, skazanych przez Sąd Okręgowy 
na cięzirie więzienie.

Główną sprężyną tej antypaństwo­
wej organizacji był Hersz Pieńczanski, 
który jako sekretarz CentrMnej Partji 
Komunistycznej pozostawał w starym 
kontakcie ze szkołą agitatorów w Miń­
sku i całą siecią GPU.

Jego zaufanym pomocniki ęm był 
Abram Szub, u którego przy rewizji

znaleziono wiele bibuły komunistycz­
nej.

Pozatem ożywioną działalność roz­
wijały trzy siostry Liebcman,- które 
prowadziły agitację na Kresacn, na te­
renie związków zawodowych.

Wyrokiem Sądu Okręgowego Pień- 
czański, Szub, i Branda Lieberr.ian 
SKazam zostali jxi 6 lat ciężkiego wię­
zienia, Szmul Bugielski, Szloma Ko- 
neman, Eugenja Kapłan, Dawiu Rosen- 
szajn, po 5 lat ciężkiego więzienia, 
Abram Rozenband na 3 lata a Ruchla 
i Hinda Lieberman po 2 'a ta  więzie­
nia.

Przed Sądem Apelacyjnym obronę 
wnosili adwokaci Emil Breiter, Honig- 
will, Rettinger i Sterling.

P.

K s i ą d z  P r a ł a t

KAZIM IERZ SKIRM UNT
Protonotariusz Apostolski Filister Konwentu Polonia

zmarł w Rzymie dr.ia 26 maja 1931 r. 
o czem zawiadamiają

Konwent Polonia I Kolo Filistrów

K R O N I K A
do**V*prźeciwinfków nieprawda, bo Mietek w tern miejscu, J  S A D Ó W  

r  • • gdzie się zanurzył poraź pierwszy, w S
Wilejce, nad którą się wychował, po- , - .bramki celując ze sKutkiem. Nieopodal, 

o sto kroków pieniły się mętne wody 
Wilejki, nieopanowanej, rozlewającej 
się złośliwie na jezdnie i chodniki niż-

brzegu, naszego, lewobrzeżnego

zosiał
A było to w dzień św. Jerzego —  

rycerza, króry podobnie jak Mietek,
ogródki 'tulące się do niskich chatek ^  życie z miłości 
robotniczych.Pogodne niebo zrzadka Teraz w Wilnie spoKój Powódź mi- 
nasaazone delikatnym obłoczkiem koi- nęła. Wody Wilenki znów ciche i spo-
ło duszę świeżością błękitu. W  powie­
trzu unosiła się ożywcza siła wiosny, 
która buazi do życia j wabi młode ser- 
ca nadzieją nieznanego i szczęśliwego 
jutia Mietek zapewne myślał podob-

kojne, pokazują bez zawstydzenia 
płytkie, nagie dno rzeki. Ale o Dordzi- 
ku, co życie swe położył i nie żało­
wał, nie powinni zapomnieć ci, którzy 
więcej nad inreres i pieniądz cenią

nie. Widać było w jego twarzy bez- skarby ducha i ofiarnej woli. Powi- 
troską radość młodzieńczą, błyszczące nien znaleźć się literat, który opisze, 
oczy śledziły każdy ruch piłki, która to szlachetne życie i odda potomności, 
teraz znalazła się w siatce przeciw- inni niech donośnie odezwą się do 
nika. społeczeństwa i zażądają spłaty gi-

Nagle powidtrze rozedrgane słoń- gantycznego stosu młodocianego ży- 
cem i radością wiosny, zmącił ooies- cia. Mietek powinien mieć mogiłę po 
ny jęk, — skowyt niewysłowionego Bożemu z krzyżem pańskim na wyso- 
bólu ciche przez chwilę kwilenie kiej kolumnie, rodzice, którzy stracili 
dziecka, oicrzyKi pojedynczych gto- jedynaka, pamięć społeczeństwa. Od 
sów z wyższych brzegów nadwilej- młodych najlepiej ją wyrazi zbiorowy
skich.

Urwała się gra chłopcow. Wiedze- 
ni ciekawością znaleźli się nad brze­
giem irzeki. Pod nimi, w brudnych fa- 
lacn Wdejki, migała czarna, kudłata, 
Mówka dziecka.0

,-AJ, w-aj! ratujcie moje dziecko" 
stra»znym, nabrzmiałym rozpaczą gło­
sem worała matka.

Do 'dzik słyszał to, widział przed 
sobą nadto jutrzejsze życie w snach
1 maizeniach, wytęsknione. Spojrze­
niem, Które trwaro sekundę, objął w 
uścisk świat stojący przed nim w kra­
sie Wiosennego słońca, opanowuje

adres młodzieży szkół wileńskich z 
podzięką za dobre wychowanie syna. 
Obowiązkiem Ojczyzny uwieńczyć mo­
giłę Mietka, pomnik wystawiony 
przez Wilno, —  Krzyzem Zasługi, j.

Świat Nr. 21, Bardzo ciekawy numer,
dzieemną rzewność i przeczucie, za- poświęcony zagadnieniom budownictwa i 
c ią ł się w uporze dorosłego męża, i w architektury i przebogato ilustrowany, 
drugie: ekunazie jak był w ubraniu, tan£c
rzuć1 się w nurty rozsza.ułej powo- księżniczki Inkasów Kelby Nuary, wybory 
dzią. rzekł Dzmrsko opiera się naporowi prezydenta we Francji, potworne sceny re- 
wibrujdcych prądów wody. W p a trzony woiucji w Hiszpanji. Zielone Świątki na
lV Cel W f?inacv p o d  w o d a  i zn ó w  W!/- Bielanach, pogrzeb ś p. Władysława Ocka- x  ceg v ginący  ;ou w oaą i znow w /-  na _  o „0 s, łó w n j  zcjirzen i?, odzwierciedlone

!1 Łjący korpus dziecka, nie widzi, w ostatnim numerze „Światowida".

APOŁŁOS SOŁł OHUB SKAŻANY ZA 
śFAŁSZOWANIii PODPISÓW

Wczoraj podaliśmy wiadomość o tern, że 
Sąd Apelacyjny po rozpoznaniu sprawy 
Apołłosa Sołłohuba, skaza1 go na dwa lata 
więzienia, zamieniającego cłom poprawy, a 
więc karę więzieniu z ograniczeniem w pra­
wach stanu Wyrok zapadł po goaz. 2 w 
nocy to też nie mogliśmy poaać przebiegu 
sprany , ani jej meritum

Sprawa ta oaorała w Wilnie rozgłosu i 
wyroku, mimo późnej pory, oczekiwała 
znaczna ilość publiczności.

Pamiętamy wszyscy, że Sołłohub, będąc 
sekretarzem adwokata Pawła Andiejewa 
podrobił i puścił w obieg kilkanaście weksi 
rzekomo wystawionych, lub żyrowanych 
przez mec Andrejewa, lub płk. S B o ra ty ń ­
skiego

Weksle te, po zaprotestowaniu, trafiły 
do rzekomych wystawców i wówczas -wy­
szło na jaw, że mają sfałszowane podpisy.

Sprawa została skierowa ia  do Urzędu 
Prokuratorskiego, a w cyniku tego znala­
zła się na wokandzie Sądu Okręgowego

Oskarżony nie przyznał się do winy a 
biegli — kaligrafowie nie mogli zdecydowa' 
nie stwierdzić, czy podrobienie podpisów 
było dziełem rąk oskarżonego. Sąd Okrę­
gowy znalazł się w sytuacji niedającej mu 
podstaw do wyniesienia wyroku skazujące­
go. W>rok ten został zaskarżony przez 
Ur^ąd Prokuratorski, a w  międzyczasie wy­
nikła druga — niemal autentyczna sprawa, 
o podrobienie podpisów.

Sprawa nabrała rozgłosu, jak to zwykU 
bywa, posypały się, jak z rogu obfitość; 
plotki, ploteczki. „W iarogodne" źródła do­
starczały je stwarzając wokół sprawy spe­
cjalną atmosferą

Wczoraj sprawa znalazła się na wokan­
dzie Sądu Apelacyjnego, któremu przewód 
niczył sędzia p. Saszczowiicz. Zainteresowa­
nie nią wzmogło się jeszcze, kiedy roze­
szła się wiadomość, że onronę unosił wy­
bitny prawnik adw. Szurlej z W arszawy, a 
ze strony poszkodowanych wystąpią tej 
miary adwokaci co Nowodworski i B. Szysz- 
kojwski. Pozatem wiadomem się stało, że aż 
siedmiu ekspertów ma oizekać, czy i kto 
podrobił podpisy.

Świadków powołano zaledwie kilku: mał­
żonków Eugenje i Pawła Andrejew vch, płk. 
S. Bobiatyuskiego, oraz adwokatów K Pe- 
trusewicza i ZAjasinskiego.

Sprawa ciągnęła się długo i dopiero póż-

Coraz gorzej— Lt;cme 
jeszcze gorzej

Od jednego z naszych czytelników, otrzy 
mujetny następujące uwagi

Miałem nieszczęście jechać autobusem. 
Na ul. Niemieckiej, sitary klekot zepsuł się 
i udmowił dalszego funkcjonowania. Z tego 
powodu spóźniłem się do biura.

Czy nic można byłoby przekonać Magi­
strat ni. Wilna o ko. ieczn.iści prędszego za­
łatwienia kiwestj. oaaania komunikacji auto­
busowej w Wilnie nowej spółce, gdyż przy 
obecnej sytuacji im dalej, tern sprawa fun­
kcjonowania starych autobusów, będzie sta- 
fft gorzej, bo ich właściciele, nie ma^ąc na- 
dzu utrzymać się nadal, z zpewnością nic 
będą remontowali maszyn, co może wresz­
cie doprowadzić do katastrof.

flSIIliilfflllii

W. ». g. 2 m. 53 

Z. s. g. 7 m. 38

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METE­
OROLOG U.S.B. W WILNIE 

i dni* 28. V. 3! r.
Ctiulenle średnlt w mai. 761 
Temperatur* średnia -1- 23 
Temperatur* nłjwyżst* -1-28 
Temperatura r.*Jniżii* -1- 14 
Opad w mm. —
Wiatr: połnocny 
Tendencja: s padk 
Uwagi: pogodnie
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S A H f  CHÓD
europejski, 7-io osobowy odkryty w 
bardzo dobrym stanie sprzedaje się 

za 7000 zł.
ik ła d  Broni Wileńska 10.

nyrp wieczorem. Sąd pizysrąpil do wysłu­
chania opinji biegłych. Na ten raz w^ypadła 
ma fatalnie dla oskajżonego. Biegli Brze­
ski, Bułhak, Szymankiewicz i Kurusza 
Worobjew, orzekF zgodnie, ż t podpisy na 
wdkslaph podrobił SoFohub; biegli Kwieciń 
ski i Kaczor stwierdzili, że podpisy są sł J -  
szowane, trudno jednak orzec, czy przez Soi 
łohuba.

Sąd po wysłuchaniu przemówień stror, 
udał się na naradę, poczem ogłosił wyrok: 
dwa lata więzienia, zamieniającego dom po 
prawy.

W uzasadnieniu wyroku podane zosta­
ło, że Sąd jednogłośnie doszedł do wniosku, 
że weksle zostały podrobione przez Soł- 
łohuba, ponadto me uta oświadczeniom 
oskarżonego, jakoby weksle te puszczone 
były w  obieg z wiedzą i polecenia mec. 
Anarejewa.

Sołłohuba aresztowano i odprowadzono 
do więzienia.

Sprawa nie zakończy sie na ten raz, 
gdyż obrońca skazanego mec. Szurlej za­
powiedział skargę kasacyjną

romarftyczny chciał być, ale dopiero 
dalsza analiza wyświetli, czem teatr 
tom?Tt-tyczny był, o ile realizacja do­
równała zamierzeniom. Prof. Grabow­
ski idzie, Dowiedziałem drogą wprost 
przeciwną j zaczyna od zbierania ma- 
ferjałów do zagadnienia- czem kryty­
ka romantyczna była Analizuje zamie- 
izenia krytyka, aie również i wyko­
nanie ich, nie starając się uogólnić. 
Nie mówi on o krytyce romantycznej, 
lecz o krytyce „w  epoce romantyzmu". 
Systematycznie jedna po drugiem prze 
..uwają się przed czytelnikiem posta­
cie inytyków- z owych czasów i spra­
wy, które ich zajmowały. Wniosków 
ostatecznych, szukania cech specyficz­
nie romantycznych niema tu wcale. 
- en sposób trochę nie odpowiada osy- 
chice czytelnika, który radby był mieć 
ty jakieś uogólnienia, któreby pomo­
gły to wszystko w parę szufladek uło- 
żyć. Cóż poradzić, gdy różnorodność 
prądów Jest tak wielka, że do syntezy 
uojść trudno może nawet trzeba bę­
dzie pogatunkować tę krytykę i dla 
Scażuego rodzaju stworzyć osobna syn­
tezę.

jeonak prof Grabowsk niezawsze 
jest konsekwentny, pomija ud. Lucja­
na iiemieriskiego. chociaż ten żył wła­
śnie „w  epoce romantyzmu". Pomija 
gc dlatcgc, że dostrzegł w nim cechy 
epoki dalszej pozyt^wistyczn. Nasuwa

się mimowoli myśl, że to jest przyczy­
na nie zasadnicza, bo przecież prof. 
Grabowski pisze nie o krytyce roman­
tycznej, ale o krytyce w epoce roman­
tyzmu, czyż tedy nie należałoby omó­
wić tu przejawy również wyprzedza­
jące epokę. Tembardziej to się nasu­
wa, gdy w ostatnim rozdziale czyta­
my o Norwidzie, który nie mniej od 
Eiemieńskiego wkraczai j życiem i po­
glądami na krytykę i pracę krytyczną 
w epokę pozytywizmu

Z osobą Norwida prof. Giabowski 
łączy osobę Klaczki, który przecież 
kwalifikował Norwida do Bonifratrów. 
Mniejsza o to, po śmierci można łączyć 
najzaciętszych wrogów. Ważniejszą 
jest rzeczą, że szereg postaci nie znaj­
duje tu wcale on.ówienia, albo zby­
wa się ie stanowczo zakróiko. Obok 
Klaczki wyraźnie brak Jana i Stanisła­
wa Koźmianów, z których pierwszy 
przez długie lata był wyrocznią i du­
chem ożywicielem krytyki konserwa­
tywnej. Sam Klaczko słuchał go jak 
Pyli i i radzi) się niemal we wszystkich 
. ajważniejszyeh sprawach. Przemil­
czenia tego nie krytykującego kryty­
ka i jego inspiratorska praca rozcią­
gająca się i na Krasińskiego i na Sie- 
inieńskiego. zaciążyły nad Norwidem i 
bodajże najbardziej przyczyniły się do 
odsądzenia tego jx>etv od prawa dru­
ku. On to kierował wojną przpciw Mic­

kiewiczowi z czasów mistycyzmu 
wdeszcza i on dążył do wydźwignięcia 
na piedestał proroczy Krasińskiego. 
Czyż się godzi tedy tak ważną osobę 
zbyć bylejaką wzmianką?

Druga ważna luka, to zbyt zdaw­
kowa wzmianka o opozycji względem 
reakcjonistów petersburskich, owych 
„petersburskich papistów", którym 
Norwid docina we „Fraszce" im przy­
pisanej. Oni zgnieceni przez H. Rze­
wuskiego współpracownicy czasopi­
sma s „Gwiazda", wychodzącego w  
Kijowie i w Wilnie, stanowczo zasłu­
gują na więcej uwagi, niż im poświe­
cił proi. Grabowski. Same ich przeciw­
stawienie się Tygodnikowi Petersbur­
skiemu" miało podkład bardzo głębo­
ki Była to walka o głęboki nurt życia 
duchowego. Była między niemi postać 
bardzo ciekawa, mianowicie A. M ar ' '-  
cinkowski, piszący pod pseudonimem 
Nowosielski i Albert Gryf W swoich 
rozprawach krytycznych jest on nie­
jako kontynuatorem Mochnackiego, 
gdyż swe krytyki opiera o filozofję a 
szczególniej filozofję sztuki, mówiąc o 
komizmie i humorze, wyprzedza Lip- 
Dsa i Bergsona, a mówiąc o filozoficz- 
ności poezji romantycznej wyprzedza, 
dopiero co omówioną książkę prof. St. 
Koibuszewskiego. Otóż o nim, idąc 
śladem dotychczasowych historyków 
krytyki, prof Grabowski ledwo w spo­

mina
Tak samo domaga się zbadania i 

pogłębienia sprawa owej chwiejności 
Kraszewskiego, który wahał się mię >- 
dzy Tygodnikiem Petersburskim, a 
Gwiazdą i ostatecznie pisywał i tu i 
tam. I tu i tam, był czasem uważany 
za sprzymierzeńca, a czasem za prze­
ciwnika. Ta sprawa ma podkład ideo­
wy, ową nieustającą walkę o prawdę 
i dlatego za mało jest stwierdzić, że 
taK było, trzebaby jeszcze wdarć się 
do duszy Kraszewskiego.

Jeszczeby to i owo domagało się 
dopełnień, lecz nie jest to ani winą 
autora, ani wadą książki. Zebrano 
ostało wszystko, co dotychczas dało 

się zebrać i to wfaśnie dopomaga spo­
strzec, co jeszcze w tej dziedzinie zo­
stało do zrobienia Mimo różnic w me­
todzie i w ujmowaniu samego zagad­
nienia romantyzmu, obydwie książki 
wyśmienicie dopomagają zorjemowac 
się w owem wspaniałem zjawisku du­
cha ludzkiego, które pospolicie nazy­
wa się romantyzmem, a które St. 
Brzozowski nazywał wielkiem obja­
wieniem prawdy. Potrzebne to jest 
szczególniej w naszych czasacn, gdy 
i wiązek z tradycją się rozluźnia.

Władysław- Arcimowicz

NABOŻEŃSTWA
— Komunika. Akad. Koła Misyjnego 

USB. Dn. 30 b. m. w sobotę ó  godz. 7 ir 
30 będzie odprawione msza św d intencję 
misyi katolickich w kaplicy sodaticyjnej. 
(Wielk 64).

URZĘDOWA
—  Konfiskata książki prez. Smero-

ny Książka prezydenta litewskiego 
Smetony p.t. „Polsko -  litewskie sto­
sunki" nadesłana do Wilna z polece­
nia władz administracyjnych zostata 
skonfiskowana.

UNIWERSYTECKA
—Nowy lekto. jęz. litewskiego w USB.

Nć miejscu ks, Zajączkowskiego, który opu­
ści! Wilno, lektorem języka litewskiego w 
USB zostai ks. Kraiujaiis

SZKOLNA
— Dyrekcja Fansu.owego gimnazjum 

męskiego im. J. Słowackiego w Wilnie pc-
da*e do wiaoomości, ze podania o przyjęcie 
d i: kl. I — VIf na 'asadzie egzamin" przyj­
mują się codziennie od godz. 8 — 13. Do 
podania należy dołączyć: metrykę, świade­
ctwo powtomego szczepienia ospy, ostatnie 
świać szkolne.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
—  Klub włóczęgów senjorów. W piątek 

dnia 29 bm. w lokalu przy ul. Przejazd 12 
odbędzie się LVI zebranie Klubu Włóczę­
gów Senjorów. Goście ubojga płci mile wi­
dziani. Początek o godz. 11 ula członków, 
goście »ą proszeni na godz. 20. Od godziny 
.9  do 20 będą rozważane sprawy związa­
ne z wydavraniem pisma. W dalszej części 
porządku dziennego p. T. Nagurski wygłosi 
reterar p.t. r ro jd c  Himans

—  uzieio Matki Boskiej Powoiań Pod 
taką nazwą świeżo powstało nowe stowa­
rzyszenie religijne, mające na celu okazy­
wanie pomocy biednym aspirantom do sta­
nu ducnownego, nie mogącym o własnych 
siłach przygotować się do seminarjum duch 
lub wstąpić do zakonu. Dyrektorem Dzieła 
jest ks. kan. L. Żebrowski. Siedziba Dzieła 
mieści się u urazie przy ul. Zarzecznej 28. W 
piątek dn. 29 b. m. o godz. 6 wiiecz. przv 
ul. Królewskiej Nr. 9 m. 5 odbędzie się 
zebranie organizacyjne tegc Dzieła dla wy­
boru członków Zai/.ądu i Rady Nadzorczej, 
na któreir członkowie katolickicl stowarzy­
szeń reiigijno-społecznych i wogóle ludzie 
dobrej' woli, interesujący się sprawą ratow a­
nia powołań duchownych, będą mile wi­
dziani

— Zjazd prac iwników Polskiej Tajnej 
Oświat" Przedwojennej. Pi typominamy, że 
Jn .a 31 m a:a r. b. w Wilnie odbędzie się 
Zjazd b. Pracowników'. Polskiej Tajnej 0 -  
światy Przedwojennej. Zjazd n u  na celu ze 
spolenie wszystkich, pracowników oświiaty 
polskiej na Kresach wschodnich, którzy w  
ciężkich czasach niewól, ofiarną swą pra­
cą kładli fundamenta Niepodległości. Wobet 
wielu nieznanych adresów, Komitet zapra-

Uwaóze Gospodyit!!! 
Japoński proszek

K A T O L
zabezpiecza na lato ubrania 
zimowe od S40LI. Oprócz 
tego K A T C L  radykalnie tęp* 

muchy, komary, pchły,
P LU S K W Y , P RUSAKI, m szyc, na 

kwiatach i wszelkie inne robactwo. 
K A TO L sprzedaje się w Składach 

Aptecznych i Aptekach.

sza niniejszem wszystkich b. pracowników 
ośwjaty tajnej o zgłoszenie się w dniu 35 
maja r. b. o godz 10-ej zrr -a wprost do 
sali Zjazdu w gmachu Tow. Przyjaciół Na­
uk, ul. Lelewela, nr. 8.

Komitet Organizacyjny:
Ks. kan. J. Kretowicz, L. Życka, Z. 

Paszkov'ska, St. Pietraszkiewiezów- 
na, M. Reuttówna, St. Jarecki, prof 
St. Kościałkowski, Sz. Reniger.

—  Zjazd dyieklorów szpitali. W
dniach 29 i 30 maja w małej sali koii- 
ferencjrjnej urzędu wojewódzkiego w 
Wilnie, odbędeie się zjazd dyrektorów 
szpitali państwowych i samorządo­
wych woj. Wileńskiego. Na zjeździe 
tym będą omawiane sprawy admini­
stracji j gospodarki szpitali, oraz spra­
wozdania poszczególnych szpitali z 
dotychczasowej działalności. Na zjazd 
mają przybyć przedstawiciele Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych, oraz 
wojewtództw sąsiednich.

— Zarząd związ.iu absolwentów jjimra- 
; jum Jezuitów w Wilnie, zawiadamia człon­
ków zw;ązku, że zebranie ogólne odbędzie 
się dn. 3i b. n o godz. 11 w lokalu związ­
ku przy ul. Wielkiej 64. Obecność człon­
ków konieczna.

— Oaczyt dla leiczcrów Staranmm za­
rządu Wil. Odaz. Centr Zw. Felczerów 
Rzplitej vr dniu 31 maja r. b. w lokalu ki­
na „Pan" — Wielka 46 o godzinie 9 rano 
— prelegent T-wa Chemiczno-Przemysłowe­
go w Warszawie dr. Madans wygłosi ała 
felczerów odczyt, demonstrowany filmem

Rośliny i zwierzęta na ushigacł człowie­
ka chorego". W stęp bezpłatny za zaprosze­
niami. Zaproszenia wydaje sfcKretarjai Zw. 
Felczerów — Mickiewicza 35- 2.

— 2 Lo>i. b. wycnowanKÓw gim, Czac­
kiego. Dnia 31 maja rb. oaoęczie się o go­
dzinie i 2 pp. ogólne zeoranie człomcow Ko 
ła b. W ychowanków gimn. im. T. Czaciciego 
w- Wilnie

Z powodu powitania maturzystów przez 
Koło. uprasza się wszystkich członkow o li­
czne i punktualne przybycie na zebranie.

ROŻNE
— Wspólny front do v alki z przestęp 

czością. Na terenie wioj. Wileńskiego zaini­
cjowana została przez zainteresowane wła­
dze akcja zblizająca ku temu, ażeby społe­
czeństwo wzięto jaknajszerszy udzia1 w do­
pomaganiu wiadzom bezpieczeństwa, policji 
państwowej w ściganiu i wykrywaniu prze-
(dalszy ciąg kroniki na strunie 4 -ej)
wr̂ mm ^mmr —  i ■■ iim mm hm ■ «

Poszukiwacze przygód
W dniu 2i maja mieszkańcy btotpcow, 

Sorokin i Krasowski zauwaiyii nieobecność 
swych synów oou w wieku po 17 la* fejr- 
niów miejscowej szkoły powszechnej. Nagłe 
zniknięcie chłopców — n e  budziło p r r-ą t 
kowo poważnych obaw', gdyż ud k:1ki dni 
wybierali się oni wspólnie na wyck-cU.ę du 
Nieświeża.

Dopiero dwudniowa nieobecność rh w 
domu, a isunęła pewme obawy: wtedy to wy 
szło na jaw, że Romuś Sorokin i Alikuś Kra 
sowski — byli merozłącznyłni przyjąć.oiiri. 
W szkole cobraw;da — nie należeli do naj­
lepszych uczniów, odznaczali się natomiast 
jtew«ą tajemniczością. Ustałoio ponadto że 
obaj chłopcy od dłuższego czas i gromadzili 
w ramach cwych możliwości fundusze. Ro­
muś Sorokin wyrobił sobie nawet do^ód o- 
sobisty przed paru tygodniami. Jednem sło­
wem wynikło z zebranych intormacyj, że 
chłopcy uplanowali sobie jakąś e.skapąde

Starszy brat Romusiai Witalis Sorokin, 
oodczaf rąbania drzew w drewiami zauw-a- 
żył jakiś świstek Dapieru. Był to planik chle 
wu rysowany ręką jego brata Romka, wska 
żujący szczegółowe rozplanowanie chlewu 
i t.p. W pet.-nem miejscu był nakreślony 
krzyż: znaleziono tam świeżo rozkopana zie 
tńę . Tam wódocznie znajdowały się przecho 
wywane fundusze czy też inne utensylja 
przygotowane przez chłopców ao p idróży.

W dniu 23 maja, stroskani Sorokinowie 
otrzymali list od Romka już z W arszawy, że 
z Mikusiem Krasowskim znajdują się w Ła­
zienkach w Warszawie skąd wyruszają w 
dalszą drogę. Dalej Romuś pisze, by ich nie 
szukano po oróżmcy gdyż do domu wrócić 
nie zamierzają. Obiecuje przytem, że skorr 
coś zarobi własną pracą — to przyszłe rodź, 
eon pieniędzy

Po tym liście sprawa przybrała iuż na­
leżyty obrót. Zapewne niezadługo wałęsają­
cy się chłopcy zostaną przez władze bezpie 
czeństwa publicznego doprowadzeni do ro­
dziców
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PRZED MIEDZYNAPODOWfc Mi ZA­
WODAMI HIPPICZNE MI W WAR­

SZAWIE.
Dnia 30 maja rozpoczynają siy W War- 

sza  Wić d o ro czn e  M ięd zy n aro d o w e Z a \ ody 
H ippiczne, organ izow  ane przez 1g w a r z y  
s tw o  M ięd zy n aro d o w y ch  i K ra jo w y ch  Z a­
w odów  k o n n v ch  w  >isce

V' zawodach wezmą ud ;iał definirt wnic 
ekipyt szwajcarska, francuska, rumuńska, a 
orawaopodobiiie również włosKa i czechosło 
wacka. Zawody zapowaciają się bardzo in 
tercsująco, tembardziej, że ze wzgl ;du na 
mającą się odbyć w r< ku  przyszłym ohm tfJ 

e w Los Ange’os są Jedną z ostatnich prob 
sil czołowych jeźdźców świata. Program za 
wodów przedstawia się następująco:

Dnia 31 maja odbędzie się prezentacja 
jeźdźców konkurs krajowy t. zw. szanipjo- 
nai konia i konkurs otwarcia im. szefa oz<a-
bu Głównego. ,

Dn a 31 maja odbędą się dwa konkursy 
1) imienia p. Robertowcj Cailon i konKurs 
Łaz cn:k dla pań i jeźdźców cyv  mych.

Dnia 2 czerwca rozegrane zostaną rów­
nież dwa konkursy: krajowy „Ujeżdżania
nc-nia ' i konkurs Itjj. ś. p. Fryderyka Juije- 
wicza.Dnia o czerwca odbędzie sie konkur: 
Armji Poisidej im. Marszalka Pisimskie- 
"o  \Konkurs międzynarodowy sprawności 
jeźdźca).

Dłtła 6 czerwca odbędzie się konkurs ar 
mii zagranicznych im. ministra spraw za­
granicznych Augusta <aitskićgo (bandwap) 
zraz komom. „Rzek Wisty" dla pań i jez- 
żdźców cywilnych.

Dnia 7 czerwca rozegian. „ostanie naj 
ważniejszy konkurs zespołowy c Fuhar Na­
rodów W latach ubiegłych pehar ten -ao- 
byl Włosi. Pozatem odbędzie się konkurs 
im. Św. Jerzego (handicap b .) dla pań i 
jeźćAiów cywilnych.

Ostatniego dnia t. j 
się KonKurs o t. zw. nagrodę

Białoruskiej, lekarz Pogotowia Ratun­
kowego dr. Marcińczak, po ukończeniu, 
śledztwa w sprawie działalności wy­
wrotowej Tow. Szkoły Białoruskiej, zo 
stał onegdaj zwolniony z więzienia do- 
czasu rozprawy sądowej.

—  Potajemny zakład gi nekologicz 
ny. Policja ujawniła na Ar.tokolu po­
tajemny zakład ginekologiczny, gdzie

K I N O  ■ j
1 15 J  S  K I  S£

SALA MIEJSKA 
Osuobraintk* 3

Od dnia 26 do 29 maja 1931 reku włącznie bęaą wyświetlane filmy:
#■'-> 0 P  g tfk  #  S A  sensacyjny film w 7 a lta th . W roiacn gSow-

f |jg | ' p i s  1 ?  o r fa  " nych: M onty B an k s  I y irg ln ja  Lee <uaHhm
Ncd program- 1) A fry k ań sk a  a w a n tu ra , gmtesk? w 3 aktach. 2) ®4'tsś£ 1 p 'ą ś i :, groteska w 3 aktacjt 

Kasa czynna od godz. 5 i i i .  30. Początek seansów od godz. S-ej.

. 8 czerwca odbęd/ie dokonywano niedozwolonych operacyj,
  - . nagrody Polski c-rsz Jedna z pacjentek kliniki, wskutek

konkurs Pożegnania (hanuicap C.) c r.agro . 
dę p Hcnrykdwej Zandt engowej.

Przed zawodami międzynarodowymi w 
dniach 28, 29 maja i 1 czerwca rozegrane 
zostaną konkurs\ krajowe. Pierwszego oi.ia 
odbędzie się konkurs szan.ojonat koma im

Dźwiękowe kino
„HOLLYWOOD*

,\W iiewiczi 22. 
teł. 16-28

Ceny ud 5J gr.

m
Dziś wielki przebój dźwiękowy!

C H t A M D a
W rolach głównych: ."iar; D unkan , M ona M ary? I A n ton io  M oren to.

Nad program : Tygodnik dźwiękowy „PaB um ountu". Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10.15

szefa Departamentu Kawał 2: ii, n.asrępr.tgo 
dnia odbędą się próby wytrzymałości r .cz  
sko-ki, wreszcie dnia 1 VI t dbędzie Się 
konkurs ujeżdżania konia im. Tow. Zacha iy 
do Hodowli Koni w Polsce

komplikacyj wewnętrznych zmuszona 
była udać się do szpitala, gdzie też u- 
jawniła miejsce swego poprzedniego 
pobytu.

W  ten sposób policja dowiedziała 
‘się o istnieniu „kliniki'1 i takową zli­
kwidowała.

—Koń spłoszony przez motocykl. W mia 
steczku Raduniu zdarzy! się omal że nie

2*łR |)».«W « ICteO

C t t / I N S )
Sfil. 'SS-Pi

Dziś!£ ® r  W I E C Z N I  ® Ł I I P C y  amerykańskiego
Na program: pechowa komedja .Oj d o k to r ' w wykonaniu słynnego amerykańskiego ktiauk 
M. S zko in ik . Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.1.5 w dnie. świąt, o godz. 2-ej. Ceny znHii«./ie. 

Wkrótce: EU7TEH KEflTOW w arcywesołej komedji dżwekowej (M PRESftRlf1

Prorektoiat nad zawadami objęli łaska- śmiertelny wypadek. Mianowicie: ulicą je- 
wie: Pan Prezydent R z e c z , pospobtej Ignacy c[la wbz zaprzężony w jednego konia .któ- 
Moścfbki oraz Marszalek Józef I lłsaaski. rvm powoził mały chłopiec lat około 12. W

, , m ' tem nadjechał motoi ykl, koń się przestraszył 
RAID AUTOMOBILOWA ODWOŁANO j jak szalony poniósł, rozbijając po drodze

wóz. Chłopiec wyrzucony na bruk doznał 
D ru g i w o ły ń sk i ra id  a u to m o b ilo w y  poważnycn obrażeń cielesnych. Nietaktownie 

z a p o w ie d z ia n y  przez wołyński K lub P<»tąpił kierowca motocyklu . gdyż zwięk-przez
Automobilowy na 29-V ao 
stał odwołany.

I -VI, zo-

— Zarząd sekcji tennisowej AZS-u ko­
munikuje niniejszym, iż na czas budowy kor 
tów własnych AZS-u do dyspozycji Sekcji 
został wynajęty jeden z nortów w parku im. 
gen. Żeligowskiego.

szył gaz i mknął nie obejr„aiv .szy się na­
wet Dopiero na skuek telefonogramu z po­
sterunku policyjnego w Radonia, niefortun­
nego kierowcę zatrzymane w Indzie i po spi 
sannu per.,onalji zwolniono

— Groźny pożar w Nowej Myszy. W 
miasteczku Nowej - Myszy powiatu barano 
wickiego, z nieustalonej przyczyny. wy­
buchł groźny pożar, który zniszczył doszczęt

Zapisy godzin według regulaminu zeszło nie 3 domy mieszkalne 2 stodoły 4 obory,
rocznego będą przyjm iw an . w kancHarji 
parku poczynając od dnia 31 bm. '

Opłatę za kort od g o d m y  usuilono zł. 0.80 
Jednocześnie nadmienia się, iż sezonowa 
składka członkowska dla członków zwyczaj 
nych i nadzwyczajnych A. wg. .tafutu aZL 
wynosi 6 zł. dla nadzwyczajnych B. 10 zł.

Przy zapisie do Sekcji obowiązuje .'.kaza­
nie legitymacji zarządu Głównego t / S  \

2 chlewy sprzęty domowe i rolnicze na szko 
dę Lickiewicza Aleksandra, Ostapowicza Ed 
warua i Ostapowicza Konstantego.

Pożar zlokalizowany został przy pomocy 
straży pożarnych z Nowej - Myszy i Bara­
nowicz. Straty wyiządzone pożarem sięgają 
sumy 15 tysięcy złotych.

— Kradzieże, W dniu 27 bm. Nadelowa 
Pesia (Niecała 18) zameldowała policji, że

Zapisy i informacje załatwia sekre.m iat noc” z dn. 26 na 17 bm. nieznany spraw- 
AZS-u na Pyz stani )vi„slars; ej — Brzeg ca dostał się do jej mieszkania przez ot- 
Antokolski 12 od godził^ 19 do 21 oraz w  " arte Q*no SK9d SKr dł garderobę damską, 2 
larcu w gudznach poobiednielr. podusze oraz zegarek budzik łącznej wartoś

siępstw, oraz w działani u zapobiegającym 
przestępstwom.

W wyr.iku tej akcji, został w porozum.e- 
niu z Dyrekcją Kolei Państw, w Wilnie, 
opracowany program współpracy organów 
kolejowych : policją Naczelnik urzędu cle t • 
czego w Wilnie, w} głosił na zebraniach 
Kolejarzy w bwięcianach, MoMdecznie ( Wil­
nie odczyty z dziedziny kryminologii, obej­
mującej zakres kolejnictwa. Podobny oźczyt 
ma się odbyć nieoawem w Nowo-Wi!ejce. 
Ponaato w porozumieniu i Dyrekcją Poczt 
i Telegratoiw, ii przy współudziale komisji 
policyjnc-po-cztowej, opracowany został plan 
zabezpieczenia kas we wszystkich grzędach 
pocziówych na terenie woj. Wileńskiego. 
Wreszcie zapewniona została możność czyn­
nej współpracy zarówno oficerów, :ak i 
szeregowych P.P. n. p. w ochotniczych 
strażach pożarnych, m. in. w celu uspraw­
nienia wykrywania wypadków podpalań i 
t. d. Słowem akcja ta ma na celu zorgan.- 
zowanie racjonalni,e ujętej powszechnej wal­
ki z przestępczością na terenie naszego 
województwa.

— Nowe prezydjum Biał. Kom. Nar.
Onegdaj odbyo się ogólne zebranie prz :dsta 
wirieli organizacy, wchodzących w skład 
Białoruskiego Komitetu Narodowego w celu 
w-yboru nowych władz.

Do prezydjum weszło jako prezes J. Poź 
niak wice - prezesami zaś został' Bogdano­
wicz i Jaremicz.

Charakterystycznym iest, że skarbnikiem 
wybrano b. posła Rogulę. który jak wiadomo 
znajduje się w więzieniu.

— Sprostowanie. Do mego artykułu o 
gen. Zamoyskiej, z dn 24, 5. wkradły się 
Nędy: 1) w tytule onografja, winno być 
„Oeuvre“ (a  nic oevre) 2) w 1-szej szpalcie 
v  55 wierszu winno być miss Ssiit nie 
Stirt ,3) w 2-ej szpalcie 68 wierszu winno 
być, les confessions de J. J. Kousseau-odgard 
Quiriet. Ojciec powstrzymuje ten wybór, a 
więc mała Jaowiga zwraca się do Micheler, 
a w końcu Hume i Voltaire‘.

janinr Falewicz.
TEATR 1 MUZYKA

— Teatr MiejsKi w „I.utni“. Dziś o godz 
8 min. 15 wiecz. ukaże się po raz drugi peł­
na wozięku, lekka komedja L. Vemeuil“a, 
,Młóci marzenstwo", która odniosła na 

premjerze zasłużony sukces. Sprawiła to za­
równo dowcipna treść sztuki, pełen finezji 
djalog, sprawna reżyserja H Zelwerowi- 
czówmy, ak również koncertowa gra zespo­
łu z Eichlerówną, Severinówną, Kreczmarem, 
eraz Wyrwi rzeni na czele.

Ceny miejsc znacznie zniżone.
Dzisiejsza premjer:: w Teatrze Letnim 

w ogrodzie po-Bernardyńskim. Dziś o godz. 
8 m. 15 wiecz nastąpi otwarcie sezonu w 
Teatrze Letnim w ogrouzie po-Bemardyn- 
skim. Teatr Letni w -stąpi dziś z niezwykle 
frapującą pre ijerą. Będzie nią amerykań­
ska sztuka .Tajemnice stacji radjowej', w 
reżyserji R Wasilewskiego.

Cały niemal ^espół Teatróiw Miejskich

" ci 400 zł.
Piotrowskiej Eugenji (Starooszmiańska 

10; nieznany sprawca zapomocą otwarcia 
raj ety iest w sztuce tej, którei akcja rozgry- lufcika skrad. garderobę męską i'dam ską la­
wa się V studjo radiostacji w Chicago. Emo- eznej wartości 300 zł.

■ • ■ ■ ■ ■ • W dniu !7 bm. na gorącym ucz tku u-

H A O J i  W I L E Ń S K I E
p i ą t e k , d n u » 29 m a j a

11.58: Czas.
12.05 — 12.50: Koncert popularny (pły­

ty).
13.10: Komunikat meteorologiczny z 

W arszawy.
15.50 — 16.10. Lekcja francuskiego 

W arszawy.
16.10 — 16.15: Kom. z W arszawy .
16.35 — 17.15: Koncert życzeń (płyty)
17.15 — 17.40: „Czy pszczoła myśli?” —

odczyt z W arszawy wygosi prof. W. Su­
miński.

17.45 — 18.45: Koncert popularny
13.45 — 19.00: Kom. LOPP u.
19.00 — 19.25.: '-^Szkolnictwo jiolskie 

na Litwie" — IV i ;aIog aktualny (p.p. :Mai- 
jan B :Ufcrma,ir i Tadeusz Byrski).

20.00 — X .15 : Pogadanka muzyczna
20.15: Koncert symfoniczny z W arsza­

wy. Po koncerd t komunikaty z W arszawy.
23.00 — 23.35: Audycja literacka „Ta­

jemnica czarnej wysoy" — nowela jima 
Packera, radjofonizowala Htlmn HohenJIin 

jgerówna.
23.35 — 24.00: M-izy.ca taneczna z W rr 

szawy.

O d n a j m ę
gabinet

i poczekalnię lekarzowi 
na parę godzin azien- 
nie, dla przyjęcia cho­
rych Zawalna 22 m. 8.

igLETtilSRA 

Letnisko
6 kim. oa Wilna, 2 
pokoje z kuchnią i we­
randę i pojedyńczy po­
kój z ku-hnią lub bez, 
w suchej lesistej miej­
scowości, 15 minut 
autobusem i parostat­
kiem. Woda na miej­
scu i świeże mleKO. 
Dojazd do Jorozolimki, 
ostami przystanek kolo 
jeziorka. .Kolonja Zg<v 
da' willa Hryniewskiej. 
Szczegóły: Mosi ,wa
7 - 5 .

cjonujaca tre ść  liczne śpiewy i tańce, wple- w  ° nlu, vn' . - . . . .
cione J |  aK.ji, raz galerja świetnych ty- siłowania kradzieży w mieszkaniu Górskie] 
pów, dających szerokie oole do popisu akto- Anny (Jasińskiego 
iom — wru/.a s'ztuce tej ogromne powodze- żarazowski Kubin,
me.

\ \ f  rolach głównych wystąpią: R. Le­
wicka, M. Wyrzykowski, oraz L. Żurowski. 

Ceny miejsc znacznie zniżone.
— 111 Koncert popularny w ogrodzii po- 

Bemardynskim. Dziś o godz. 8 m. 30 wiec:-, 
odbędzie się w ogrodzie po-Beinardyńskim 

koncert popularny orkiestry 6 p.p. Le-

10) zatrzymany został 
zam. w domu noclego­

wym ( Połocka 4)
Z niezamkniętego mieszkania przy ul. 

Strażackiej 4 na szkodę Raczyckiego Ale­
ksandra skiadziono garderobę i bieliznę mę­
ską oraz 122 zt. gotówką, łącznej (wartości 
300 zł. Kradzieży tej dokona) Siemaszko Sta
nisław (Strażacka 4) SL .. __

Z niezamkniętego mieszkania przy ul. Za 
walnej 28 - -  30 na szkodę Pa.iasewicz Jó-lll koncert popularny orkiestry ó ]>.p.

gj on owy i -d yrekcją kap. B ogi ila zefa i Stasiuk f/rszułi skradziono garderobę
t l-fińftpnfett ł.uhiaiow - j bieliznę aam s-ą -warfd&i 1 70 zt Kradzieży 

tej dokonały Ducnowa Alekeandra i RozaljaZASP. Eichlerówny, (piosenki), Łubiakow 
skiego (monologi), Jaśkiewicza (monolo­
gi) i siostry Lisieckie (tańce1 węjścfie do 
ogrodu 40 gr., dla młodzieży 20 gr., miej­
sca siedzące 1.00 zl.

—Przedstawienie operowe na otoozj i . o- 
lonje harcerskie w Teatrze „Lutnia". We 
wtorek, dn. 2 czerwca odbędzie się w Tea­
trze „Lutnia" o godz 8 m. 15 wiecz. przed­
stawienie operowe, dochód z którego prze­
znaczony jest na kolonje i obozy harcerskie,

L )K;ÓR

Zeldowlcz
char. skórne, » w -  
ryeme, nariędów mo-
cicwych, od 9—do 1,

3— fi wiecz,

DOKTÓR

2 Ł L Ł Q W IC Z (łW A
KOBIELE, WENE­
RYCZNE NARZĄDÓW 

MOCZOWYCH 
vd !2— 7 1 od i —6 
wł. Mćchittaficta S4. 

tek 711.

walnej 28 — 30 na szKodę Panasewicza ló- 
mane. Skradzionych przed m io tó w  me odna 
leziono. -1

— Eałszyw’ bilon. W dniu 27 bm. Wasi 
liska Chana (Szpitalną 10) w kiosku przy 
ul. Zawalnej przy kupnie gazet usiłowała 
puścić w obieg fałszywą monetę 4 zł. Wasili 
wską zatrzymano. Monetę zakwestjonowano.

— Podizutek W  bramie domu nr. 10 
przy ul. św'. Michalskiej znaleziono podrzut

GABINET
K A F J O N A L H Ę J  

<OSMET*fK 
Lf v 2 k ' Ele

W I L N O ,  MICKIEWI­
CZA Tl m. 4.

U r o d ę j l s k
n*ił, odśwież* rsnwz 
jej skaty 1 braki, Masaż 
twarzy i ciała (panie. 
Sztnczce opalanie cery) 
Wypadanie włosow 
łap ie! Najnowsze zdo­
bycze kosmetyki racjo­

nalnej. 
Coozlennie odj», 10—8. 

W Z. R. «£

Letniska
do wynajęcia 4 pokoje 
z kuchnią, elektrycz­
nością, balkonem w 
uroczem położeniu tia- 
aaje się w zimie na 
mieszkanie Antokol- 
SKa 124.

twa
rzy:

Program zapowiada: słowo wsrępne prof- ka nici żeńskiej w wieku okołc 5 miesięcy
u!oko\i'ano w przytułku Dzieciątka Jezus.

'''WOJE DZIECI UCZĄ SIĘ 
vV OJCZYSTYM JĘZYKU, CZYS 
POMYŚLAŁ 0  TR4GEDJI MA­
TEK, KTÓRYM OBCA SZKOŁA
yYYKKADA d u s z ę  d z ie c k a ?
Złóż grosz na,,Fundusz Polswegr 
Szkolnictwa zagranica", na konto 
P. K. O. 21H95, Komitetu Obcho­
du 2b-lecia Walki o Szkołę P01SK4

Józefowicza; fragment z opery Czajkow­
skiego „Dama pikowa", oraz czarowną ipe- 
rę komiczną w jednym akcie: „Zaślubmy 
Żanetty Wiktora Masse.

Bilety są już dc nabvcia w kasie zama- 
wiań, w Teatrze „Lutnia".

CO GRrtJĄ W KINACH?
Kino Miaiskre — Na ognislym rmoku.
Hollywood — Romans na Trio Grandę.
LdsiiiO — Wieczni głupcy

HANDLOWA
— Z Izby Przemysłowo - Handlowej w 

Wilnie. Izba Przemysłowo - Handlowa w 
Wilnie komunikuje, że w I ecie b. r. cdlędzie 
się wycieczka do Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej, zorganizowana pizez Iz­
bę Handlową Polsko - Apierykanską i T-wo 
Polsko - Amerykańskie wi Warszawie. •

Wycieczka wyrusz; z Gdyn w n. 29 
lipca r. b. Po przybyciu do New Yorku 
pierwsza grupa w ydeczlc zwiedzi New York 
wodospad Nmgarę i kilka pobliskich miej - 
scowości, drugs grupa uda się na dwuty­
godniową wycieczkę po Stanach Zjednoczo 
..ych. — - , . . .

Pierwsza grupa będzie miała cele tury- .. rf.ne kościele
styczne, druga z L  nawiązanie kontakt ze Ks‘„ ^ a[i,-0l ^ rowskl zebrane
sferami handlcwenii, zwiedzanie fabryk, ma 
gazynów i t  d.

Bliższych nformacyj Idzięla Izba F audio 
wa Dolskw - Amerykańska rwi Warnzawńe, No 
wy Świat 72.

ŁuRieWiCZ Mamie
choroby skórne 1 we-rgCZne wibracyjne ip la- 

aeryczne \  ,
ul. Mickiewcza E “ CJ \

  -----------  Leczniczej
D O K  O R H r y n ie w ic z o w e j.

H a w y ł k f e w i -  aL w ie l k a  m  i s  m s .
C ZO W &  Przyj. v»g. 10-1 i 4 -7

przyjmuje od 11—12 i UL Z. P- M  26,
od 5 —6". Choroby s k ó r - _________________
ne, leczenie wJosóv, 
kosmetyka lekarska i 
operacje kosmetyczne 
Wilr.:,, Wileńska 33 m. 1 

W. Zar. Nr. 77.

P o s z u k r i j ęFrancłi^hl
na lato do dzieci, może 
być polka, znająca do­
brze języ* francuski. 
Zgłosz. do adm. Sło-

t s o b a  umiejąca do­
brze szyć i haftować, 
oraz znająca wszelką 
pracę domową, poszu­
kuje posaay do dzieci, 
lnb jako krawcowa rm 
lato na wyjazd. Świa, 
dectwa i referencje po­
siada. Dowiedzieć się 
Mickiewicza 42 m, 11 
tcl- 7 94

0 f ł a r v
STAN RACHUNKU POMOCY Im AkO m 
POWODZI W aHLEn SKIiv PRYWATNYM 

Ba n Ki J HANDl u WYM SP. AKC. 
Stan na 28-V 31 r. zł. 25.553,42

Wpłacono w dniu 28-V ,r b.
Ks. Jar Łaski z Kuźnicy 1Ó-
Ks. Jdkowanis z Nowo-ŚMęcian 18.97 
Ks. Proboszcz parafji Gudogaj uzbie-

paratji Bielskiej 
Ks. Dziekan Brański 
Kurja Biskupia w Pińsku 
N: N.
Kościół Ks. Misjonarzy w Wilnie

13,76

85.— 
212.12 
110.76 
200.—  

20.75

Dr.
X. Sokotowskil
Chor. rkórne  I we- 

neryczi e.
ul. Wileńska 30, m, 14 
Przyjm. od g. 9—12 r. 

5 —7 W.

|Afr>’u $ 3 t (r ń f |
a n n B B H i i

AKUSZER KA

•raz Oablnet Koaroety- 
czay, osnwa zmarsics* 
kl, piegi wągry, łupież, 
brodawki, Irarzajkl, wy­

padanie włosów. 
Mickiewicza 4S.

Mieszkanie
5 pokojowe z wygo­
dami cfo wynajęcia od 
zaraz, Pańska 4 m. 3.

Do wynajęcia
3—4 pokoje i kuchnia 
z wszelkiemi ncwocze- 
snemi wygodami, wan­
na na miejscu telefon 
Informacje na miejscu. 
Ul. Gdańska lę ’ m. 8,

P a ry ż a sto
Poszukuje demi-place 
na wyjazd do Druskie- 
nik lub do innego uz­
drowiska; przygotowu­
je w zakresie kursu 
gimnazjalnego (prali- 
que theoiie). , Dowie­
dzieć się ul. Św. Ja- 
kóbaka 6, m. 5, od g. 
12—14

Poszukuję posady
ochm istrzyni

znam gospodarkę i mle­
czarstwo, posiadam 
świadectwa, z (K-ilwa- 
ryjskiej Mętna ul. 6 —1
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0 głoszenie ^ -'z e tn u
7 Baon KOP w Pt dświlu ogłasza Dubliczny juzetarg ofer- 

t - wy na dostawę słupów telegraficzne ch w ilości 2770 sztuk.
Oferty ostemplowane, zaopatrzoiu w pieczęć lakową mu­

szą wpiyuąc do dnia 5 6. 3ł r. do Kwatermistrzostwa baonu 
,1: /diwile", godz. 1C rano, w którym to dr.iu irzpoczni.: się 

zprawu afertowa i nastąpi komisyjne otwarcie ofert. Oferty 
zl -z »ne po nplywit .ego terminu nie będą uwzględniane- W 
ofertach naicży poaać renę jednego ohipa wraz z dosta-»rs cf-> 
-."'i-upujących miejscowości:

1 Podświle — 580 S2 ,
2. Plisa — 230 sztuk
3. Gwozdowo — 80 szti k
4 Ziabki — 200 szt
5. Czemiewicze — '80  sztuk
6. Błoszniki — 40 szt.
7. Łozv -- 100 szt.
8. Nowy Pohost — 160 stz.
9 Staiy Dohost — 100 szt.
10 Dzikiewo — 100 sztuk

i 1 Luzhi — 70 szt
12. Mj Sammki — 40 ;zt
13 Cwieciro — 165 szt.
14. Kopciowo • ■ 70 szt.
15 Polanka — 59 sztuk

16. Malaszki — 25 szt.
17. Mikołajewo — 60 szt.
18. Powianuszka — 50 szt.
19. Ciklino — 6 Osrt.
20 Gregorcwicze — • 60 szt.
21. DziwnYi — J50, szt.
22. Prozoroki — 200 szt.

Warunki techniczne: slupy sosnowe cięcia zimowemu, 
śchnięfflj oczyszczone, tówne, długość najmniej 8 mtr. Sredaica 
wiercholka nie mniejsza ©d 16 cm.

Jsrateczny termin dostawry na oznaczone m kjsce f. VIf 
1931 roku

W ariu 1 2 i 3 V'l 31 r. odbędzie się protokularny .dbió.- 
^lupńw. W yjjkość wadjnm ustala się ra  5 proc. wartość Mer 
tcwej dostawy

Tak wadjum iako też kaucję składać w kasit baonu „Pod­
świle". Codziennie od godz. 9 — 11 można zasiiyga' u »ficer t 
łąi zności baonu „Poóświle" doaatkowych infomitcyj.

Do niniejszego przetargu obowiązują następujące druki i 
przepisy-

1) zestawienie rachunków ogólnych i sptcjalrych wtowią- 
zuiącycli przy dostawach wojskowych.

?) Urzędowy wzór oferty, którei .lżycie jest obowiązujące
7 Baon „Podświle" zas.rzega Sjbić w zupełności rsawo 

o. t ny i wyboru przedłożonej oferty.
Kwatti.nisfiz Baonu

D U D A  — kapcia;.

O G Ł O S Z E N I E
Bank Gospodarstwa Kraiowego Odoział 

w Wilnie, ogłasza tnniejszem, że Anna Mar­
kowska, zam. w Wilnie przy ul. Cmtniar- 
nej Nr. 7, zgłosiła zgubę książeczk' w pad­
kowej emisji tegoż Banku za Nr. 1046, .opie 
w ajątej na zl. 404,72 i płatnej okartcielo- 
wi. W zywa sye posiadacza tej książeczki 
do zgłoszenia i ęwent. do uzasadn. mia 
swycii pretensyj z powyższego tytułu i  P-m, 
że o ile to nie nastąpi w terminie 60 oni, 
od daty niniejszego ogłoszenia, wydany oę- 
dzie Annie Markowskiej ditblfkad książeczki 
przy automatycznem uniewazniemu oryP'-  
nału.
1942—0

Ksmpieiny
warsztat i 

stolarska-toKarski
wraz z w szystkim i 
przyrządami, ' ardo do 
sprzedania. Wiadomość 
w Adm. .Słowa* pod 
Ch.

Gonty
POI SK LLOYD 

ul. Kijowska.

Sprzedaje się
PLAC jedna dzies. przy
nl. Kaiwaryjskiej 162. ______________
Dowiedzieć się: Wileń- 

ska 15, m. 3.
-------------------------------- B M r o a B B ł B 8 a a g B M

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wihue 

rewiru Ii-go z siedziby w Miln.c, p tv  uł. 
Lubelskiej Nr. 1 zgodnie z ar! 1KY Ost. 
Post. Cyw. podaje do wiadomości publicz­
nej, że w dniu 16 czerwca '931 r . o  godz. 
10 rar.o w Wilnie przj- ul. Szeptyek.eg' Nr. 
5, róg Piłsudskiego Ńr 11, odbętizie się 
sprzedaż z licytacji należącego do uosiaw a 
i Heleny Antoszewiczów majątku ruchome­
go, składającego się z samochodów ciężaro­
wego i ooonowego, oszacowanego na srunę 
zł, 1.300.

Komornik Sądowy (— ) H. LŚMJSki
1941—0

Psa P.W ilka“
(szczenię) 

tylko czystej rasy ku­
pię natychmiast. Ła­
skawe wyczerpujące 
oferty dn „Słowa*, pod 
.Rasowy wdk*

Za utrzymanie
poszukuję na wsi posady nauczycielki, 
sekretarki lub lektorki. Posiadam ma­
turę i świadectwa. Oferty do Admini- 

stracji .S ło. a dla V D-_______

WYPADKI I KRADZIEŻE Stan na 29-V 31 r. , zL 26.221.78

— Zwolnienie z więzienia dr. Mai- ,, "Na rf ecz K om tetu uczczeń,a pamięci fet 
a .z o« r . r Mieczysława Dordzjka, zamiast kwiatów nacincz) ka. A re sz to w a n i p rz e d  w y b o ra  ób jeg0 Zw K..biei życir>wskicl- :! ’5.

nu do Sejmu sekretarz Tow. Szkoły Na rzecz tegoż Komitetu A. R zł. ’0

KTO SZYBKO DAJF TEN DWA RAZY DAJE 
—  GŁÓD i NĘDZA NIE CZEKA

24)

KAZIMIERZ ŁĘCZYCKI

d v u u » s s t %
(powieść)

P'aw a przedruku i pr-zekładu zastrzeżone.

Obie strony były zgodne na jed­
nym purkeie. Tania była ciałem, ob- 
cem, abytecznem w gminie, była sym­
bolem szkodliwego niepokoju, jaki 
tkwi w słowie „postęp11! A do tego 
nierylko nic jej' nie można zrobić, aie 
trzeba się bać jej cienia, bo za nitj 
stoi tajemnica cai ska, o wyłanianych 
wrotach. Symbol nowego pórztjdku 
rzeczy

To też kiedy r a  końcu pozimia 
Tania wyleczyła z gorączki, odpasła 
i zatrudniła przy szkole, znalezionego 
przez nich na drodze omdlaieg-i, z gło­
du, nieznanego człowieka, nietylko So­
wiet nie zapytał go o dokumenty, ale 
jeszcze gmina wydała mu jo c-d s.tbie 
Nieznajomy Dodał się za jeńca austjac- 
kiego, Połaka z Galicji, powracające­
go z Turkiestanu do swoich i za pro­
tekcją Tani, Sowiet gminy uwierzył m  
słowo, Starzy uśmiechali się przy tem 
pod wąsem, zadowoleni, iż nauczyciel­
ka zacznie na innem polu wyładowy­
wać zapasy wnoszącej niepolój enet- 
gji. Chłopak był młody, zdrów, ładny 
—  typowy, spec od miłości!

Spec był dziwnie miłym człowie­
kiem i bardzo prędko dostał się ..w 
łaski11 starych i młodych, pomimo, że

gorliwie pomagał Tani bronić parja- 
sów, od czerwonych pijawek' Im bar­
dziej jednak „jeniec an-n-iacki11 sta­
wał się swoim człowiekiem w gminie 
korytnickiej, im da:s"e były ode.) 
dnie głodu i niebezme 'zeństwa, tem 
silnejsze oczywiście sGwaly się wy­
rzuty sumienia. Znajdą był on, Stach 
Łęski.

Gdyby jakakolwiek wróżka przepo 
wiedziała kiedykolwiek por. Łęskiemu 
iż stanie się mimowolną podjoorą ak­
cji bolszewickiej w cze>-won/m ośrod­
ku szkolnym, byłby się roześmiał po- 
prostu. Zresztą żadna wróżka nie 
przepowiedziałaby tego. Śmierć +ak, 
ładna żonka, bogactwo, owszem, rana, 
szpital, kalectwo, niewola, przyjaźń, 
tortury w niewoli^Jalbo szlify general­
skie kiedyś u swoich! Wszystko, tylko 
nie to!

A jednak stało się w>aś-iie „to"1. 
Nie zdrada, a jednak zdrada, organicz 
ne przejście od tworzywa do tw orz j-  
w a!

Z jx>czątku żyło w nun lylko zwie 
rzę, które pragnęło żyć. Potem stop­
niowo jx>czął narastać człowiek i 
zaczynał cierpieć. W miarę tego, >ak 
praca Tani wydawała coraz lepsze je 
zultaty, i on stawał się tym symbo­
licznym nauczycielem, który wygry­
wał Sedan, ale przeciwko swoim.

Vis a vis, z którem walczył bez- 
mała dwa lata, składało się z 2-ch po­
łów. Barbarzyństwo i anarchja gosno-

darcza, osłabiając czerwony sprze­
ciw były wodą na młyn polsk1. P ra­
ca tysięcy Tań sprzeciw ten budowa­
ła. To było jasne i nie dawało się wy 
djalektyzować.

A co naiśtraszniejsze, to to, ze za-
A co najstraszniejsze, to to, że w 

żaden sposób nie może zmusić siebie 
do roli Konrada Wallenroda Nie mo­
że psuć, prowokować i niszczyć! O- 
wocuje bezmyślnie, jak roślina przesa 
dzona na grunt złego sąsiada.

Tak łatwo byłoby sabotować! Prze 
cież chłopom w to tylko graj. Oni nie 
chcą istotnej rewolucji, nie chcą Tam 
i jej nowarorstw! Nie chcą odciawac 
swoich chłopców Polakom na rzeź za 
niezrozumiałego Marksa i naiwne spek 
takie. Dlaczegóż nie dopomóc im, dla­
czego nie wyfarbować na kolor o- 
chronny, poto, ażeby i dalej mogli żyć 
roślinnem,’ organicznem życiem tysiąc­
leci!

Tyle razy próbował, obiecywał so 
bie i nic!

Nie może być prowokatorem! Nie 
może jątrzyć, intrygować,, organizo­
wać ciemnotę przy butelce samogonki. 
Nie może zwalczyć w samym sobie 
syrnpatji do młodych zwieizątek, prze 
tresowywanych na stado ludzkie! Ko­
cha te dziesiątki młodych spojrzeń, z 
których bielma starego życia opadają 
jedne za drugiem. I czy to nie wszy­
stko jedno, jaki staruszek spogląda ze 
ściany na opadanie bielm1 Marks,

czy królowa Wilhelmina w jakimś 
Holendersko - Królewskim Uniwersy­
tecie Robotniczym?!

Nie, nie może się zdobyć na wal- 
lenrodyzm! Widocznie dlatego, że 
wieś nie może być nigdy prawdziwym 
buntem! Wieś jest jedna wielką mię­
dzynarodówką lojalności. Szlachcic, 
czy chłoń — to wszystko jedno'

Międzynarodówka ntftur szlachet­
nych jest solidarną. Nie bez pewnego 
jednak wahania wtajemniczył Tanię w 
swoje plany ucieczki. Nie dobierając 
przytem słów i nie ukrywając niczego, 
powiedział jej poorostu i szczei-ze, kim 
jest, i że pomimo ich miłości i wdzięcz 
ności za opiekę, musi odejść natych­
miast.

Tama odpowiedziała, że rozumie 
doskonale jego jiobudki i uwalnia go 
od obowiązku myślenia o niej. Do­
myśliła się odrazu, że nie jest „pro­
stym jeńcem11. Dostanie oczywiście jak 
najlepsze dokumenty, a jeżeli i zaaresz 
tuią, ona go zawsze uwolni p^zy po­
mocy swoich stosunków w Moskwie. 
Rewolucja nie upadnie, jeżeli jeden 
szlachetny i wartościowy człowiek wró 
ci pomyślnie do swoich!

Teraz, siedząc w więzieniu, Stach 
Łęski usiłował zdać sobie sprawę z 
tych kilku najdziwniejszych miesięcy 
swego życia..

A więc przedewszystkiem Tania!, 
Traktował ją z początku, pak przelotna 
miłostkę, wybrał ją, jak panicz wy­

biera czysto ubraną dziewczynę po­
między brudnemi dziewkami. Kiedy 
dowiedział się, że pochodzi ze starej 
szlachty czernichowskiej i ma rodzinę 
na emigracji, zaczął ją traktować bar 
dziej serjo.... a potem odnalazł w niej 
duszę swojej siostry i dramat swojej 
rodziny.... i miłostka zmieniła się w 
miłość .

Jako uczenica klasy 6-e, ania 
była członkiem tajnego kółka socjali­
stycznego. W tym samym wieku j w 
tej samej klasie młodzi Łęscy brali u- 
dział w jaKichś knowaniach postępo­
wo - niepodległościowych.

Obie siły, idąc od strony 2-ch 
przeciwległych światopoglądów łączy 
ły się we wspólnem podważaniu czasu 
teraźniejszego i dopiero od i-oku 1918 
drogi tych sil rozeszły się ostatecz­
nie.

Po lam tej stronie barjery, ze szpa 
dą w ręku, stanął uroczy przeciwnik, 
którego idea i sposób zużycia młodo­
ści był analogiczny.

Dzięki temu popełnił to, co z punk­
tu ’ widzenia moralnego kwalifikuje 
się, jako zdrada. Ale jaomimo tego, czu 
je się zupełnie czysty i woiny od wy­
rzutów sumienia .

Czy to jego wina, że jes t  człowie­
kiem akcji bezpośredniej, że umie 
dobrze rąbać szablą, ale nie. umie o- 
perować sztylćtem... zwłaszcza szty­
letem moralnym!... Żc. całę życie za- 
pładniając wszystko dokoła siebie, mu

siał zapładmać obóz n ie p rz y ja c ie lsk i?
Może byłoby i lepiej, gayby to 

wszystko trwało nadal? ' Aie etyka nie 
jest zależna od woli

Więc musiało się stać tak, iaii się 
stało. Musi siedzieć teraz przy zakra- 
towanem oknie w pałacu jakichś ro­
syjskich Łęskich, naprędce przertłbio- 
nym na więzienie, wśród lutLi, i  róż­
nych klas społecznych, chorych na 
wspólną inflację życia

Za oknem jest lipiec, sad księżyc.; 
Wieś ukraińska objęła panowanie nad 
miljonowem miastem. Niema zerzytu 
tramwajów i wstrząsu ciężarówek T>a 
lekie, rzadkie, oszczędne strzały ka­
rabinowe są jedynym odgłosem zyoa.

Najbliżej okna rosną dokwitajjące, 
spóźnione akacje. Większość kwiecia 
sczerniała już i opadła.... wysokie tra­
wy zagłuszyły, zgniotły, uwięziły w 
iwoich wysokich, zielonych s tu u z ten - 
kach kwiecie klombów. Park Ja w o io w  
skip. zaniedbywany ongiś dla koma, 
chartów, posadzki tanecznej i wojska 
wdarł się do tęsknoty więźnia jak 
krzyk opuszczonej kocnanki.

Ach, gdyby można było przcciąć 
kraty, skoczyć w dół i lec wśród *raw 
na starych, zagłuszonych klombach 
pod cieniem wielkich, starych drzew

(D. C. N.)
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